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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl złr., kwartalnie 2$ złr., 
półrocznie 0  złr., rocznie 1 3  złr.

' /a  odnoszenie do dom u dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. S 5  cnt.,  kwartalnie 
4 złr., półrocznie 8 złr., rocznie 1 0  złr.

N um er pojedyńczy 0  cnt.

K U R J E R

wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. a rano.

Ce::?. og łoszeń:
Za wiersz pd itow y . luli jego mieis, e 
za pii-rwszy raz | { )  c a j tó w .  v.i nasię- 
p n e  po »» eenlów. — D robno  nff.-szc- 
nia zwykłym drukiem po 3  in i  od 
v:yrazu, tlustyln drukiom py m i  i>i 
wyrazu. Miriimim ceny d ro lm yrh  opło­
szeń 2 5  ąnl. .N ad es l im e"  cni.

od wiersza.

Adres dla te legram ów:

„ K T T ! J F R “  — K R A K Ó W .
Rękopisów R edak c ja  nie zwraca.

r e d a k c j a ADMINISTRACJA: ulica Szewska 2>Tr. 7, piętro.

Niezdobyta twierdza.
Wobec stwierdzonego upadku wszy­

stkich miast prowincjonalnych i roz-
wielmożnienia się obcycb żywiołów 
w obu kraju stolicach, przejęci m y­
ślą. podniesienia mieszczaństwa i do­
dania mu nowych sił żywotnych, 
znaleźliśmy się w tern położeniu, 
żeśmy zmuszeni byli wystąpić prze­
ciw nadużywaniu dobrej wiary i 
szlachetności poczciwych i patrjoty- 
cznych mieszczau naszych, jak  i 
klasy rękodzielniczej, przez wszech­
potężnych menerów lewicy. W od­
powiedzi na to, nie w organie swo­
im, bo gdzieżby poniżono się tam 
do wymienienia pisma, które śmie 
istnieć wbrew ich woli, ate przez 
agitatorów, starają się wspomniani 
wielcy menerzy szerzyć zdania, że ' 
pismo nasze atakuje mieszczaństwo 
krakowskie, ie  je st zaprzedane stań­
czykom i że nie ma zasady, którejby 
w sposób nieugięty broniło.

Je s t naszym obowiązkiem w yja­
śnić prawdę.

Przeoiw mieszczaństwu nie w ystę­
powaliśmy nigdy, a raczej bronili- 

„ śmy jego interesów, zamieściwszy 
w tej sprawie więcej fachowych a r­
tykułów, aniżeli którekolwiek z pism 
galicyjskich, w szczególności zaś 
„Nowa Reform a“ . Również fałszem 
jest, jakobyśm y z obozu skrajno- 
konserwatywnego, lub <̂1 poszcze­
gólnych tegoż członków, otrzymali 
chociażby grosz subwencji, a kto z 
mieszczan miał sposobność p rzypa­
trzyć się zbliska stosunkom, wśród 
których walczymy, najR^wiej mógł 
się przekonać, że nie podlegamy ża­
dnym wpływom i żadnym komite- 

' tom, jak  'ty łka  sumiennemu własne­
mu przeświadczeniu, że pominąwszy 
różnicę ząpatrj wań w sprawach po­
szczególnych, nie możua odbiegać 
w sprawach zasadniczych od tycli 
granic, które miłość kraju zakreśla.

Te zaś granice wytknęła nam nie 
czyjaś wskazówka, ale znajomość 
przyczyn upadku naszej Ojczyzny 
i dziejów stuletniej naszej niewoli. 
Jeżli więc w tych granicach działa­
jąc, narażamy się na napaści ze 
wszystkich stron, to chyba najlepszy 
w tern dowód, że trwamy niew zru­
szenie przy tem, co nam wskazuje 
nasz publicystyczny obowiązek. B y­
łoby nam niewątpliwie lżej i łatwiej 
pozyskiwać przyjaciół i gorących 
zwolenników wśród sfer mieszczań­
skich i rękodzielniczych, gdybyśmy 
goniąc za popnlam ością, pisali w 
taki sposób, któryby schlebiał po­
szczególnym kołom i jednostkom. 
Tym środkiem jednak, zdobylibyśmy 
w naszem przekonaniu jedynie przej­
ściową dla pisma wziętość w tych 
kołach, gdy tymczasem mamy nie- 
płonną nadzieję, że mimo pocisków, 
głosząc prawdę i pouczając mie­
szczaństwo o jego istotnem położe­
niu, doczekamy się chwili, w której 
poważniejsze rezultaty pracy naszej 
przemówią do społeczeństwa silniej, 
aniżeli wszelka strzelanina z za pło­
tu i nikczemne napaści czysto oso­
bistej natury.

T a  część mieszczaństwa zresztą, 
która idzie za głosem wielkich me­
nerów naszej lewicy, była i będzie 
długi jeszcze czas przez zręczne za­
kulisowe agitacje w błąd. w prow a­
dzaną, zwłaszcza po wyniku ostat­
nich wyborów w Krakowie, gdy jak  
wiadomo każde pozorne zwycięztwo 
silnych nawet ludzi oszałamia i zw ięk­
sza zaciętość partyjną.

Jeżli więc nasze własne słowa, 
choć stanem rzeczy poparte, nie mia­
łyby mieć wpływu na wspomnianą 
część mieszczan i rękodzielnik 6 
naszych, to może więcej trafi do ich 
przekonania to, co w liście Oi war­
tym do wyborców miasta Lwowa 
przedstawił p. Stanisław Szczepana- 
nowski, który podpisał program le­
wicy sejmowej i jako  kandydat tej 
lewicy upadł przy wyborach we 
Lwowie, przeciw dotychczasowemu 
posłowi p. Karolowi Lewakowskie- 
mu. Z listu tego przekonają się też

„nie­
prawi

wszyscy, jak to wygląda ta 
zdobyta twierdza" o której 
„Nowa Reforma".

„Już w „Nędzy G alicji11 — pisze p. 
Szczepanowski — w y p a r ł e m  s i ę  
w s z e l k i e j  w s p ó l n o ś c i  z trom- 
tad racją i w s z e l k ą  p o l i t y k ą  
c z c z y c h  h a s e ł  i d e k l a m a c y j ,  
nicopartych na umiejętnem zbadaniu 
stosunków faktycznych". Dalej wy­
jaśnia różnicę „pomiędzy p o l i t y k ą  
a g i t a c j i  i d e m o n s t r a c j i ,  d ą ­
ż ą c ą  do p r o t e s t u  i o p o z y c j i  
a p o l i t y k ą  c z y n ó w ,  dążącą do 
osiągnięcia pewnych rezultatów i za 
łatwienia pewnych spraw".

„Rozumiem — pisze on -— poli- 
kę agitacji i demonstracji tam, gdzie 
ją  okoliczności w skazują, to jest 
tam, gdzie sytuacja je st beznadziej­
na dla polityki czynów.

„Kiedy pod Napoleonem III. cała 
opozycja w parlamencie francuskim 
sk ła ia ła  sią z pię( iu 08ób, rozumiem, 
że Ju les Favre i j eg 0 towarzysze 
tylko takiej polityki używali.

„Rozumiem, że za panowania kan 
clerza Bismarka K 0ł 0 polskie w

Jeżli zważymy, 
pisze jeden 
ków lewicy 
Tadeusza Romanowicza,

że to wszystko 
z głównych przewodui- 
i osobisty przyjaciel p,

, który w cza­
sie ostatnich wyborów we Lwowie 
udzielił mu gorącego poparcia, to 
zapewne nie będzie się nikt wahał 
przyznać, że jest to zbyt smutny o- 
braz działania i postępowania naszej 
lewicy, aby można w bezwzględnej 
tych stosunków apoteozie upatrywać 
jakieś nadzieje na przyszłość, Jeże ­
li czyni to „Nowa Reforma" z  całą 
zaciekłością partyjną, to ze słów p. 
Szczepanowskiego po nad w szdką 
wątpliwość wynika, że łudzi po pro 
stu sama siebie i swoich stronników 
T ak tyka podobna jest zaś tem zgu- 
bniejszą, że zamiast zwrócić kraj na 
pole dodatniej pracy, budzi ona je ­
dynie zawiść i nienawiść społeczną 
u tych, którzy widząc, że je st źle, 
a nie clicąc wobec fałszywych przed­
stawień „Nowej Reformy" sobie 
przypisać w tem współwiny, rzuca­
ją się na obywatelstwo, na władze 
autonomiczne, na Koło polskie i na 
Sejm krajowy.

dykalizm u i socjalizmu znajdziesz i w 
s ry c h  lamach i w mowie swego aposto la 
p. Romanowicza na zgrom adzeniu w ybor- 
czem we Lwowie przeciw  stronnikom  p.
Lew akowskiego.

Do czegóż sluzyć ma cala ta  ob łuda?  
Nowa Reform a  pragnie wymyślić jak ieś 
własne stronnictwo dem okratyczne i w ła­
sne program y dodatnie, ale widząc, że 
idea dem okratyczna i p raca dodatn ia 
miała zawsze i ma w K ole polskiem  ro 
zum niejszych, gorliwszvch i uczciwszych 
obrońców, popada w chorobliw y stan  me 
Iancholi|ny, w którym  bredzi i odchodzi 
ud przytom ności. Na stan  ten najlepszem  
lekarstwem  spokój i zaniechanie d o ty c h ­
czasowej roboty w ichrzycielskiej po tak  
eierpkiem dośw iadczeniu".

25) F ranciszka  B obińskiego, nauczycie­
lem  szkoły etatow ej w l io s to w ie ;

26) M ichała M artynow icza, nauczy d k  
lem  szkoły etatow ej w M auuniow ie;

27) H elenę K onieczną, nauczycielką szko­
ły etatow ej w D y d ja ty czac li;

28) Ja n a  Św ięcka. nauczycielem  szkoły 
etatow ej w W ulce turehsbiej ; i

29) S tan is ław a P etryckiego, nauczycie­
lem szkoły filjalnpj w Cyganach.

W części urzędowej G azety Lw ow skiej
czytamy '• . .

Prezydium c. k. N am iestnictw a, z dnia 
7 marca 1891 r., I. 2.199 pr., względem 
wyłączenia m iejscowości R adziszów  i J u r -  
czyce z okręgu starostw a i sądu p ow ia to ­

wo w M yślenicach, z sądu obwodowego 
w W adowicach i wcielenia tych m iejsco­
wości do okręgu starostw a w W ieliczce, 
sądu powiatowego w Skaw inie i sądu k ra ­
jowego w K rakow ie.

cały kraj w strzym any"jest w swym ' l  21.331/890 i m im sterjum  spraw  
normalnym rozwoju, nie ,ulega wąt- w nętnnych  z dm a 20 lutego 1891 roku

k t y c z n  ej 
t n i e g o .

„A co ćlo mnie, ja  wolę najmniej­
szy rezultat namacalny od najwię­
kszej w rzaw y; wolę postawić p ro ­
gram dodatni i stać twardo przy nim, 
urzeczywistniając go choć częściowo,

I choć stopniowo, od najwymowniej- 
szej krytyki rządu, —  wolę jednem 
słowem inicjatywę i rezultaty, od o- 
pozycji i rozgłosu.

„Dlatego też w o l ę  w s p ó l n ą  
p r a c ę  d o d a t n i ą  o d  c z c z e j  
w a l k i  s t r o n n i c z e j ,  —  bo cóż 

’ nam pomoże, że my stronnictwo kon- 
f serwatywne przezwiemy serwilistami, 

a oni nas przezwą warchołami. Choć 
by to było sto razy powtórzone na 

! wszystkie tony, najwymowniej i naj­
głośniej, tośmy jeszcze najmniejszego 
kroku uie postąpili naprzód ku za­
łatwieniu jakiejkolw iek sprawy".

Dalej wykazuje p. Szczepanowski, 
jaką krzywdę wyrządzają sprawie 
naszej gołosłowne napaści pseudo- 
demokratów na Koło polskie i owe 
„z mętnego źródła pochodzące ko­
respondencje o Kole polskiem, na 
których widok członkowie stronni­
ctwa demokratycznego tak często 
musieli się oburzać, wstydzić i ru­
mienić". D ołącza się do tego „mi­
mowolna odraza do sposobu agitacji 
politycznej, przyjętego przez pewną 
część obozu dem okratycznego". Przy 
tak poważnych błędach taktycznych, 
posłowie stronnictwa demokratyczne­
go nie umieli nawet pomiędzy sobą 
utrzymać odpowiedniej spójni. Poseł 
'  zczepauowski stwierdza, że „w u- 
b i e g t e j  k a d e n c j i  a n i  t r z e c h  
n i e  m o ż n a  b y ł o  s k u p i ć  o k o ­
ł o  t e g o  s a m e g o  p r o g r a m u ,  
k a ż d y  p r o w a d z i ł  w o j n ę  n a  
s w ó j  s p o s ó b  i s t r z e l a j ą c  d o  
i n n e g o  c e l u " .

Wobec tego, zdaniem posła, nie 
można nawet myśleć o tem, aby le­
wica „siłą samego stronnictwa de­
mokratycznego" mogła wytworzyć 
większość, zdolną do osiągnięcia z 
pracy parlamentarnej dodatnich dla 
kraju rezultatów.

pliwości, a że wszelki zastój w sto­
sunkach krajowych musi prowadzić 
do zupełnego upadku mieszczaństwo, 
jak i rodzimy przemysł i rękodziel­
nictwo nasze , p rzeto , odsłaniając 
prawdę, nie występujemy przeciw 
mieszczaństwu, ale w obronie ży­
wotnych jego interesów.

Legenda „Nowej Reformy" o nie­
zdobytej twierdzy jej granitowych 
zasad, nic w tem zmienić nie może^j 
Bo jeżli 'wszechpotężni dyktatorowie 
obozu „N. Reformy" liczą się z postę­
pem, to zechcą zapewne przyznać, 
żc w walce zasad uie te zwycięża­
ją które są nieprzystępne, ale te, 
które wynikają, z lepszego oaczucia 
stoeuQk6w krajowych i które, mó­
wiąc Stówami posła Szczepkow skie­
go, .najdalej idące aamiaiy re­
formy społecznej z barmonjs, m o- 
łeczng i z naszemi tradycjami hlsto- 
rycznem i".

] 789/M . J- wyłączono gm iny i o b sz a r/
dw orskie Radziszów i Jurczyce z dniem  
1 stycznia 1892 r. z okręgu sta ro stw a i 
sądu powiatowego w M yślenicach a sądn 
obwodowego w W adow icach, i wciela się 
je  do o k r ę g u  starostw a w W ieliczce, sądu 

owiatowego w Skaw inie i sądu k ra jo w e­
go w K rakow ie.

Co się niniejszem podaje do powszech­
nej wiadomości.

Badeni.

, j j a  mocy rozporządzenia m inisterjnm  
Berlinie nie brało czynnego udziału 1 Że wskutek podobnycłi stosunków ' s p r a w i e d l i w o ś c i  z d m a  2 3  lutego 1891 r. 
w polityce praktycznej i tylko od krai w atrom *™  w  nnrwm 1 i 9133 1 /8 9 0  i m im sterjum  spraw  we-

czasu do czasu, zanosiło protest wy­
mowny w imię pogwałconych praw 
narodowych i obywatelskich.

„Rozumiem, że Polacy w Sejmie 
ślązkim, lub Słoweńcy w Sejmie sty­
ryjskim uciekają się do agitacji i 
demonstracji, bo nie mogą się łu ­
dzić najmniejszą nadzie ją , jakoby 

f mogli w jakikolwiek sposób nawró- 
■ cić większość niemiecką do swoich 
\ zapatrywań. Agitacja i demonstracja 
j przedstawia się tam, jako jedyny 
’ aposób działania politycznego, bo 

wrzaWa w ten sposób wywołaua od 
działywa na stronnictwa w Radzie 
państwa i na rząd wiedeński.

„Ależ przez miłego Boga, t r z e ­
b a  m i e ć  u m y s ł  o b r a n y  z w s z e l ­
k i e g o  p o c z u c i a  r z e c z y w i s t o ­
ś c i ,  a ż e b y  t w i e r d z i ć ,  ż e  w 
S e j m i e  g a l i c y j s k i m  i w n a ­
s z e j  d e l e g a c j i  w W i e d n i u  
n i e  ma  p o l a  do  p o l i t y k i  p r a -  

’ do  d z i a ł a n i a  d o d a -

G azcta  N arodow a  pisze:
„W  otrzym anej dzisiaj wtorkowej Nowej 

Reform ie  znajdujem y dtngi artykuł wstę­
pny, m ający być niby obroną tego organu 
lewicy sejmowej, przed „napaściam i" pia " 
sy „konserw atyw nej." D arem nie m iota sl§ 
w ichrzycielski organ na wszystkie strony 
i zaklina przed ezvtelnikam i, jako niestu 
sznie i k łam liw ie został spotwarzonym. 
Pojm ujem y w zupełności nieprzytomność
i b rak  pam ięci tego dziennika w chwili,
w której ogól obyw atelski niedw uznaczny
w ydał w yrok o całej jego robocie P ró ­
żne atoli zaklęcia i napaści, bo niestety 
przeciw  Nowej R eform ie  mówią f a k t  a i 
to  bardzo sm utny ich szereg.

D ostało  się w tym  artykule także Ga­
zecie N arodowej za stanowcze wystąpienie 
przeciw  nieuczciwej i niepatrjotycznej ag i­
tacji naszych niby dem okratów .

h o w a  R efo rm a  nazyw a „niecną, kłam li­
wą i szalbierczą po tw arzą" nasze tw ier­
dzenie, że kom itet lewicy i jego organ 
w ichrzą w k ra ju  pod hasłem  „Precz z pa­
nam i “ i spotw arzają swych przeciwników 
bądź m ianem  serw ihstów  i stańczyków, 
bądź kosm opolitycznych socjalistów . Organ 
ten  sądzi, że na nasze usprawiedliw ienie 
zapew ne długo będzie czekał, bo nie ła ­
tw o nam będzie „skupić m yśli" po tych 
cięgach od niego otrzym anych.

N ie rzucaj się, szanowny organie, a ra­
czej uderz się w piersi i służ na przy 
szłość lepiej i uczciwiej idei dem okraty­
cznej. H asło  „nie w ybierajcie panów" p °d  
niósł w znanej broszurce w łasny twój wy­
daw ca, p . B oroóski, a pod tem  hasłem 
prow adziłeś wybory do Sejm n i do Izby  
posłów . R acz przejrzeć cały szereg swych 
artyku łów , swe panegiryk i d la  P o tocz­
ków, O rzechow skich, R ubezaków  ftjL, a 
może wrócisz do przytom ności i równo-

R ada szkolna krajow a uchw aliła na po­
siedzeniu, odbytem  dn ia 6 m arca 1891 :

1) zaliczyó w poczet książek dozw olo­
nych do użytku w szkołach średnich, z ję  
zykiem  wykładowym  p o lsk im , d z ie łk a : 
„C ieerona mowa P>o sexto Roscio A m eri-  
n o u, przez Sołtysika.

2) zatw ierdzić w zawodzie nauczyciel 
sk im  nauczyciela gim nazjum  w S tan is ław o­
wie, A ntoniego Lorkiew icza.

3) przyznać p iąty  dodatek  pięcioletni 
księdzu profesorow i gim nazjum  w D ro h o ­
byczu, A ndrzejow i D rążkow i.

4) Janow i B ulińskiem u, profesorow i gi 
m nazium  w N ow ym  S ą c z u ; i

5) Janow i K órn ick iem u, profesorow i g i­
m nazjum  w T arnow ie;

6) poruczyć suplentow i gim nazjum  w 
P rz  smyślu naukę kaligrafji w tam tejszym  
zak ład z ie ;

KURJER LWOWSKI.
z, kolei K arola Ludw ika donoszą: Z 

powodu uszkodzenia nasypu kolejowego sku­
tkiem wylewów pom iędzy Sobowem a Nad 
brzeziem na kolei lokalnej Dębicko-R z wa­
dowskiej zosta ruch pociągów1 pomiędzy 
stacjami Tarnobrzegiem  a Nadbrzeziem tejże 
kolei zupełnie zastanow iony.

Pomiędzy Dębicą a Rozwadowem ku rsu ­
ją  pociągi osobowe i nadal z tem ograni­
czeniem, że przy  moście na Wielopolu po­
między Dębicą a Pustkow em  podróżni mu­
szą się przesiadać a pakunki będą p rze n o ­
szone. Ruch towarowy na całej lin ji D ębi­
cko-Rozwadowskiej zostaje jeszcze i nadal 
w strzym any.

* W ydzia ł krajowy wysłał wczoraj do 
Tarnobrzega 300 zlr. celem poratowania 
najuboższych mieszkańców powiatu, doknię- 
tych powodzią.

Celom zbadania powodów i rozmiarów 
klęsk i w pow. tarnobrzeskim  i zarządze­
nia środków ochronnych dla robót reg u la­
cyjnych w Trześniówce, Łęgu i K rzem ie­
nicy, w ysłał wczoraj W ydział krajow y do 
T arnobrzega swego inżyniera Sobolewskie­
go.

P rezes R ady pow. tarnobrzeskiej odniósł 
się telegraficznie do W ydziału krajowego 

zasiłek na żywność dla ludności, dotknię­
te j powodzią.

* Zastępca m arszałka krajowego, p. An 
toni Chamiec, powrócił w sobotę r ano do 
Lwowa i objął zaraz urzędowanie.

* L icznie zebrani goście w salonach hr. 
Stanisławów Badeuich mióli wczoraj miłą 
niespodziankę, a był nią piękny śpiew mło­
dego dy le tan ta p. .Stefana Tustanowskiego, 
którego dźw ięczny głcs barytonow y, choć 
nie wolny od pewnej m aniery, spraw ił s łu ­
chaczom praw dziw ą a rty styczną  przyjem ­
ność Z uczuciem i z ekspresją odśpiewał 
p Tustanow ski k ilka  pieśni, a mianowicie 
Tostiego: Ninon, Horowitza: N u r  du  allein 
i P isiniego jakąś włoską melodję. Świetny 
ra n t skończył się dopiero po północy.

na razie 
w daw niej-

KURJEP PROWINCJONALNY.

7) zam ianow ać pomocniczym k atechetą  
w gim nazjum  św. Ja ck a  w K rakow ie ks.
1 ma F ia łk a ;

8) zatw ierdzić wybór p p . : K orne la  H o -  
rodyskiego i T adeusza N oela, na rep rezen ­
tan tów  R a d y  powiatowej do R ad y  szkol­
nej okręgow ej w C zo rtk o w ie ;

9) zarządzić w ydrukow anie 
35.000 egzem plarzy bukw aru 
szym układzie jako  zapas w ystarczając^ 
do końca bieżącego roku  słonecznego-

10) przyjąć do w iadom ości sprawozda- 
m e lustracy jne in spek to ra  szkolnego krajo 
w ego; Bolesław a B aranow sk iego , z wizy 
tacj, sem .narjum  nauczyeielkiego żeńskiego 
ŵ _ rakow ie, za tw ierdzając odnośne wnio

1 1) w yłączyć_ gm inę S tróżna,
iy  i w, ze zw iązku szkolnego w B obo- I 

wej, i zorganizow ać tam  osobną szkołę 
e 0<̂  dn ia  1 w rześnia 1891;

14) wyłączyć gm inę K onary , pow iatu 
D ąbrow a, ze zw iązku szkolnego w Żabnie,
1 ^ g a u iz o w a ć  tam  osobną szkolę filjalną 
od dn ia 1 w rześnia 1891 ;

13) p rzekszta łc ić  trzyklasow ą szkołę lu ­
dową w Żołyni, pow iatu Ł ańcu t, na cz te­
roklasow ą, o dw óch nauczycielach z pełną 
P ac4» i dw óch nauczycielach m łodszych;

.14 ) jednok lasow ą szkolę w P rusach , p o ­
w iatu L w ów , na dw uklasow ą o jednym  
nauczycielu z pełną płacą i jednym  nau - 
llZ.v,je lu  m łodszym ; tudzież 
L  ć sz.koię filjalną w H ołosku , pow iat

. ^®)' 8̂ kołę filjalną w M oszczenicy, po­
w iat N ow y Sącz n a  szkoły etatow e, po- 
cząwszy od dn ia 1 w rześnia 1891 ;

17) zorganizow ać, począwszy od dn ia 1 
w rześnia i  8 91 , w Paszow ej, pow iatu  L i-  
s k o ; i

18) w K r  
etatowe; a

19) w Jab łonce , powiatD B ohorodczany, 
szkołę filjalną;

20) zam ian o w ać  W aw rzy ń ca  Bazielicha 
nauczyc ie lem  szkoły filjalnej w G ostw icy;

21) A ntoniego  Cwioka, nauczycielem

* Rada szkolna zam ianowała sta łe­
go nauczyciela m łodszego, Andrzeja C zar­
niaka, w Dziale, stałym  nauczycielem szko­
ły etatowej w O drow ążu; stałego nauczy-, 
cielą, .Szymona Olasa, w Poroninie, stałym 
nauczycielem kierującym  2-klasowej szkoły 
etatow ej w P o ro n in ie : tymczasowego nau ­
czyciela, Józeia Bóbm a, w iSadkowej Gó­
rze, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 
Sadkowej G órze; tymczasowego nauczycie­
la  Romualda Krzyżanowskiego, w S tulsku, 
stałym  nauczycielem szkoły etatowej w Skul­
sku ; tymczasowego nauczycielu, Jan a  Ol­
chowego, w Orawie, stałym  nauczycielem 
szkoły etatow ej w O raw ie : stałego nau­
czyciela, Ja n a  G arb ien ia, w Kościelisku, 
stałym  nauczycielem 2-klasowej sz k o ły  e ta ­
towej w P oron in ie ; tymczasową nauczyciel­
kę k ierującą Marję Ocetkiewiczównę, w My­
ślenicach, s ta łą  nauczycielką k ierującą 2- 
klasowej szkoły etatowej żeńskiej w My­
ślenicach- tym czasową nauczycielkę, Karo­
linę G adow ską, w Grybowie, sta łą  nauczy­
cielką 4-klasow ej szkoły etatowej w G ry­
bowie.

* Dnia 5 b. m. odbyło się walne zgro­
m adzenie tow arzystw a tkackiego kossowr- 
skiego. T ow arzystw o posiada fabrykę w ła­
sną, w arsta ty , magiel i t. p. P rosperuje i 
św ietnie by stało; wyroby kosbowskie mogą 
iść o pierw sze z dawnemi fabrykam i w Z a- 
łuczu i Trybuchowcach, i rozwijałaby się 
fab ryka, gdyby W ydział krajow y, mając 
tak  znaczne fundusze przemysłowe, p rzy­
chodził od czasu do czasu do Kossowa i z 
k on tro lą  i z zasiłkiem. Bez pomocy takiej 
flausi prędzej lub później rozwiązać się to­
w arzystw o, oparte na zmiennych chęciach 
członków, a narażone przeto na in tryg i 
handlarzy-żydów , którym  domorodny prze 
m ysł i wyzw-olenie tkaczy kossowskich z 
rąk  lichw iarzy, nie na rękę, i k tórzy y 
d la tego właśnie radzi doprowadzić do l- 
kwidacji Towarzystwa.

* Lody ruszyły, a woda w rzekach przy­
biera coraz bardziej. Na Sanie utwoi ry ł się 
zator od Zakrzówa do Gorzyc, długi na 3 
kilometry.

W ielki zator utw orzony pod Trawni- 
. . kami, miał 5 kilometrów długości i wy- 

I wołał spiętrzenie wody, k tó ra  przerw ała 
ochronne wały w tej okolicy w k ilku  pun­
ktach i za la ła  w s ie : T raw nik i, Groble i 
Sierosławice. W sie to bardzo lndue, bo 
liczące prawdę 4000 mieszkańców, klęska 
zatem  je s t znacznych rozmiarów,' tem wię­
cej, że ludność tam tejsza na częste zalewy 
je s t narażaną.

* Po skończeniu w dniu 8 b. m. w T a r­
nopolu wyborów posła do Rady państw a z 
ukręgu wyborczego tarnopolskiego, złożo­
nego z pow iatów : tarnopolskiego, zbara­
skiego, trem bowelskiego i skałackiego, wy- 
boi-f tego okręgn dali obiad dla w ybra­
nego posła Leona Chrzanowskiego. W  ucz­
cie tej wzięło udział przeszło 30 obywateli
podolskich.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* K atolickie zebranie ludowe w S tarogar­

dzie (P rusy  Z a c h )  uchwaliło w-ysiać do 
m inisterjum  petycję, aby polski język zna­
lazł uw zględnienie, aby relig ja  w tym że 
języku  udzielaną była, aby urządzone były 
szkoły wyznaniowe. Jednocześnie w petycji 
tej zaznaczono, że zebranie odrzuca stano­
wczo w szystkie zasady i - dążności socjal 
nych dem okratów .

* Nad Poznaniem  szalał niezw ykle s il­
ny wicher, który pozryw ał dachy i pozrzu- 
cał kominy. N a szczęście wypadku z ludź­
mi nie było żadnego

* W oda w W arcie dość szybko się pod­
nosi i je s t obawa powodzi. W  kilku m iej­
scach potw orzyły się zatory, k tóre p ionie­
rzy  zaczynają rozstrzeliw ać.

* R edaktor „G azety  O lsztyńskiej", p. L i­
szewski, skazany został przez Izbę karną  
w O lsztynie na 200 m. ka-y za zaczepkę 
jednego z księży o germanizowanie.

* Ajenci eksposłów Bebla i L iebkneckta, 
rozsy ła ją  po wsiach około Poznania G a­
zetę Robotniczą , chcąc koniecznie lud na­
kłonić do ruchu socjalistycznego. W  ro z ­
rzucanych odezwach obiecują podwyższenie 
płacy i zarobku, co naturalnie na lud nie 
pozostaje bez wpływu. :>r iBa i l.sięża o ile 
sił starczy, paraliżują zabiegi niemieckich 
opiekunów.

ry g n , pow iatu  G orlice, szkoły

w ag :! D la  p rzykładu  przytoczym y nieba- . szkoły etatow ej w Ł etow icach;
   !ri I Irn /Ił rT̂  t  / __ I ł 11_/\ D / I Ił «- —______1 T ■ J L ̂  IriAOrAwem k ilka cytatów , skoio  tylko miejsce 
w łam ach G azety  na to pozwoli- N ie za­
pieraj się także ow ych potw arczyck i 
obelżywych słów  na swych przeciw ników  
m iotanych, bo litan ja ich długa i nie­
przerw ana !

T akże zarzu t niekosm opolitycznego ra -

22) F ra n c isz k a  P ie tlick ieg o , n au czy c ie ­
lem  szko ły  e ta to w e j w P o ro h ach  ;

23) F ran c iszk a  M arszyckiego, kierują- 
cym  nauczycielem  dwuklasowej szkół}- lu - 
dowej w K ań c zu d z e ;

24) K azim ierza B oruckfego. nauczycie­
lem  "jzkoły etatow ej w O k n ia c h ;

n o m i n a c j e .

* Dr. Em anuel Raab, ze szp ita la g a rn i­
zonowego we Lwowie mianowany lekarzem- 
asystentem w rezerw ie 34 pułku piesz.

Do kom itetu technicznego i adm inistra­
cyjnego przydzielony kapitan E rn est z 2 
pułku inżynierji.

W eterynarz  F ranciszek  Schmerl 20 puł­
ku drag ., przeniesiony do 3 pułku furgo­
nów. K apitan Jarosław  Stipanowicz prze­
niesiony do sztabu inżyn. (2 p. inżyn.), a 
kap itan  K arol Csengvay ze sztabu inż. do 
dyrekcji inżyuierji i fortyfikacji w Prze 
myślu.

Kapelanowi wojskowemu 2 ki. w rezer­
wie, Janow i Sawczynowi w Baligrodzie, 
pozwolono złożyć stopień wojskowy.

* 7 T  

KURJER WARSZAWSKI.

* Kom itet T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego p rzy ją ł p ro jek t konw ersji l i ­
stów zastaw nych, ułożony przez p. O strow ­
skiego. P rezes kom itetu  p. L udw ik Górski, 
radca ks. W ładysław  C zetw ertyński i radca 
praw ny p. H enryk  Bąkow ski, wyjeżdżają 
do P ete rsb u rg a , celem poparcia projektu 
tej operacji finansowej u m in istra  skarbu,

J a k  tu ta j donoszą z P e te rsb u rg a , w k ró t­
ce ma być zaprow adzona reform a stanu ad­
wokackiego. W  ostatnich latach ława obroń­
cza pow iększyła się ta k  znacznie, iż grozi 
je j kyperprodnkcja i zaczyna się w ytw arzać 
p ro le tarja t. Wobec niedopuszczania praw ni­
ków do wyższych posad sądow ych^każdy , 
po ukończeniu uu iw ersy te tu , rzucał się na 
p rak tykę adwokacką, a głównie żydzi, któ 
rych w samej W arszaw ie liczy się 4 2 ^  
ogólnej liczby. Reforma ma na celu znie­
sienie zupełne obrońców pryw atnych, ogra­
niczenie ilości adwokatów, tak , aby na je ­
dnego sędziego przypadało ty lko trze -s  i 
wreszcie, aby żydzi stanow ili najwyżej 1 0 ^  
w stosunku dc chrześcijan.

* Podczas ruszenia lodów pod W arsza­
wa, jak zw ykle, na moście aleksandryjskim , 
grom adzą się tłum y ciekawych, bacznie sie­
dzących bieg kry  i rozbijanie się ta l o w y­
brzeża. W e wtorek, o godz. 12 w południe, 
ujrzano człowieka posuwającego się wolno 
po powierzchni lodowej, pękającej za ka- 
żdem jego stąpnięciem.

R o z l e g ł  się okrzyk : „w arja t" , „szalony", 
samobójcę". Nieznajomy jednak  nie zw a­

żał na nic i śmiało kroczył dalej .  N a re ­
szcie zbliżył się do samego b rz eg u .  My­
ślano, że „wyląduje*', ale 011 u k łon i '  się 
publiczności i zaw rócił p rzez  lód, ubierając 
tę  samą drogę, k tó r ą  ju ż  odbył p rzed  k i l ­
ku minutami

Pow rót odbył się szczęśliwie i nieznajo­
my, wyszedłszy na b rzeg ,  został powitauv 
kojnemi oklaskam i.

Tym  śmiałym podróżnikiem był jakiś  
oficer r o s y j s k i ,  k tó r y  się założy) o g ru by  
za k ła d ,  że p rze jdz ie  Wisłę. Zakład , co 
p raw da ,  w y g ra ł ,  ale ła tw o swoją bu ióuerję  
mógł ta k ż e  życiem przypłacić .
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Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przep isa ł 

Dr. A N T O N I J.

rv.

tCiąił

N ajw ażniejszym  punktem  przym ów ek 
księżny by i liberalizm  T tebindera, którego 
ona nie m ogła pojąc, ja k  się w K iachcie 
(gdzie ten  był gubernato rem  na granicy 
chińskiej) ro z w in ą ł; on zaś dowodził je j 
zawsze i bez cerem onji, że je s t uerm afro- 
dy tą  : fe m m e  p o u r  to u t le monde, qui se 
d it a m a te u r ; homme pour le lieułenant de 
$a majeste l'em p ereu r! T aką szaradę uło­
żył k iedyś d la  niej i wygłosił publicznie 
na w ieczorze u M adejskiego. D la  tych  te ­
dy zatargów , R ebinder był w w iecznym  
s trachu , aby mn księżna, m ająca w ielk ie 
w pływ y w P ete rsbu rgu , nie uszy ła bu tów  
i nieraz z bojaźni zrobił g łu p s t w ,  k tó ­
rego sam później żałował i popraw iał.

O tóż po zobopólnej naradzie , stanęło na 
tem , że mi do m ieszkania przyśle „kw ar­
talnego “ (p o d k o m isa rza  p o lic ji) , k tóry  
strzedz m iał m ojej persony do skończenia 
śledztw a. Ja k o ż  dostałem  go tego samego 
dnia i nocow ał isto tn ie  w przedpokoju na 
łó żk a  m ego służącego. S praw a nasza n a­
rob iła  ogrom nego w mieście hałasu , na j­
p rzód  dla tego, że był to  pierw szy un i­
w ersytecki pojedynek na s e i j o . . .  Byli 
oczywiście i tacy , co żałowali, żem nie zo­
stał raniony, lecz wszyscy radzi byli w idzieć 
les heros du  jour. L . leżał w łóżku, ja  zaś 
prezentow ałem  się cbętnie m iastu , bo w y­
znaję, że m ię to niesłychanie wówczas ba­
wiło, P oznać mię było łatw o po kw arta l- 
nyTm owym, k tó ry  mi tow arzyszył, to  też 
gawiedź zwłaszcza tłum am i całemi za m ną j 
chodziła J a  zaś korzystając ze zręczności, 
wychodziłem  zawsze w płaszczu i dopiero 
gdym  uważał, iż mam dość widzów w o­
k o ło , oddaw ałem  płaszcz kw artalnem u, 
k tó ry  bez względu na sw oją rangę, niósł 
go za m ną ja k  fagas. Policja przedew szy- 
stk iem  nie m ogła pojąć, co to  za kom edja 
ze studentem , którego n ibyto  o taczają s tra ­
żą, a k tó ry  jed n ak  z najwyższym i d y g n i­
ta rzam i m iasta  przechadza się Dublicznie, ja k ­
by w łaśnie na urągow isko tej straży . K sięc.a 
W asilczykow a nie było wówczas w K ijow ie, 

jeździł do P e te rsb n rg a . Z astępow ał go ki­
jow sk i guberna to r H esse, człowiek nader 
tow arzyski, k tó rego  doskonale znałem , 
bom nieraz u niego byw ał wraz z kolega 
m i: R ościszew skim  A dam em , Jasiń sk im , 
O bnisk im , S aw ick1 m, Czackim  i innym i. 
T ego sam ego roku , kiedym  m iał tę  sp ra ­
wę, H esse  na balu u siebie k lękał (sic) 
przed nam i, prosząc, abyśm y do rana cią­
gnęli m azura, chociaż nam  nóg już nie 
staw ało. He razy k tórego  z nas spotkał w 
cesarskim  ogrodzie na spacerze, lub w in- 
nem m iejscu, w itał się zaw sze z nam i,jak  
z dobrym i znajom ym i, a  m yśm y zawsze 
s ta ra li się tak  spo tkać, aby m u w ypadło 
podać nam  rękę wobec k w arta ln eg o ,_ k tó ­
ry  w m iejsen pnblicznem  z obow iązku 
swego pełnił służbę. P o licja  m iejska w ie­
działa o tem , bo się to  nieraz pow tarzało  
i nie cierp iała  nas za to, w równej p raw ie 
m ierze, ja k  i „pu ryśc i“, zowiący nas 
naw et, mnie i Ob. „parszyw ą a ry s to k ra ­
cją". O tóż, gdy mi dano kw artalnego do 
straży , um yślnie stara łem  się zaw iązyw ać 
w ogrodzie rozm owę z H essem , tak  aby 
się z nim  przechadzać publicznie, kw ar­
talny zaś tym czasem , w stosow nem  o dda­
leniu, postępow ał za m ną, niosąc mój 
płaszcz na ręku. H esse wiedział dobrze o 
całej mej spraw ie, był jed n ak  ty le  d e lik a ­
tny , że mię o nią nigdy nie s p y ta ł ; lecz 
fałszywa pozycja kw artalnego, jak o  u rzęd­
nika, zwróciła w końcu jego uwagę. Za­
proponow ał mi tedy odm ianę kw artalnego

na żandarm a. Zgodziłem  się na nią oczywiście 
w tonie, jakbym  isto tn ie m iał praw o p rzy j­
m ow ać, nb  odrzucać gubem ato rsk ie p ro ­
pozycje i o d tą d  przez parę  tygodni, cho­
dziłem  po m ieście z żandarm em . W  koń­
cu i sp raw a i osoba moja spowszedniały, 
pom im o asystencji żandarm a, nie zw raca­
no na m nie uwagi, uznałem tedy  za s to ­
sow ne pozbyć się tego zkąd inąd  k łopotu , 
bom  m n co dnia straw nego pięćdziesiąt 
g roszy  płacił, choć w yznać wiuienem , iż 
poczciw e żandarm isko, n ie ty lko  m ył mi 
podłogę, czyścił sam ow ar, ale na posyłki 
s łu ż y ł . . .

N areszcie rozpoczęło się śledztwo p ro­
w adzone przez niejakiego K -go , urzędnika 
gubernatorskiego. B y ła  to  czysta kom edja. 
B adano nas wszystkich razem. Jeden  drn- 
giem u wśród śm iechu i gwaru redagow ał 
odpowiedzi w sty lu  k o m ic z n y m ... A żeby 
jednak  dać pozór ja k i taki tem u sław nem u 
śledztwu, K -s k i uczepił się do A leksan

niej, szczególniej na nasze stosunki ekono­
m iczne, społeczne i narodow e, gdy  m ło­
dzieniec zatraca w szelki h a r t m ęzkości a 
tem  samem ducha zdrow ej m yśli 1 poglą 
d ó w ; a  dziewica w podobnych w arunkach 
wychowana, zapoznaje swoje posłannictw o 
kobiety , przyszłej m atk i rodu, a  zam ienia 
się n a  lalkę, k tórej saloL pełen b lich tru  i 
używanie, świecenie zew nętrzne są jed y n e- 
mi dążeniam i.

Czy się wobec tak ich  w arunków  na­
szego w ychow ania m łodej generacji dziw ić 
m ożna, że dorosły, pełnoletni m ężczyzna 
lub  kob ie ta  nabyw szy od dziecka tak ich  
niewłaściw ych narow ów , k tó re  nie ty lko  
nerwy, ale d o , szpiku kości przesiąk ły  1 
sta ły  się pow oaem  m oralnego i fizycznego 
u p a d k u , nie wywołują zachw ytu ludzi 
trzeźw o m yślących, k tórzy  nie mogą w no­
sić  ztąd korzystn ie o lepszej przyszłości ?

W obec w szystkich tych faktów  nie w y­
trzym ują naw et najm niejszej k ry ty k i fra -

d ra  D arow skiego za to, że rai swoich ko - ' zesy, że nasz duch narodow y je s t ta k  s il­
ni pozwolił. W ezw ał go najprzód do oso­
bistego tłóm aczenia się, na co D arow ski 
odpisał, że an i m yśli tego wezwania s łu ­
chać, a jeżeli pan urzędnik życzy sobie 
napić się dobrej btarki, to  n iech się do 
niego pofatyguje. K -sk i zatem  wezwał 
fu rm ana jego  i lokaja, ale i tym  D arow ­
ski pó jść  nie pozwolił i napisał ju ż  jakąś
ju ry d y cz n ą  rozprawę, k tó rą  tam ten  odczy- _____  . r _____  t ,   .
taw szy , natychm iast przybył do mnie, S pójrzm y naokoło siebie, po w szystk ich  : i roznam iętnionym  nadzieją w ygranej tłu- 
prosząc, ażebym  się postarał, żeby D aro - j ziem iach polskich, ale spójrzm y rzeozyw i- j mom, k tó re  bez w ątpienia użyją m ożliwych 
w sk i nic więcej do niego nie p isa ł, on j ście tak , abyśm y jasno  ujrzeli bez łudzę- środków , aby praw o oszukać. W  sobotę

ny 1 ta k  potężny, że go nic zabić nie po­
trafi. O tóż jed y n a  p raw da w tem, że duch 
ten walczy o swe praw a od B oga m u n a ­
dane, ja k  T y tan , ja k  olbrzym , lecz gdy 
nas praw o natu ry  uczy, że wszelka siła 
fizyczna ma swój koniec, a  bez takiej siły 
pojęcie ducha w teorji traci swoje z n a ­
czenie i by t, to  na czemże się m a ten 
duch narodow y op ierać?

przem ieniły się, głównie na arenach pod 
P a  yżem , w istną giełdę, w dom  gry , z 
z traw nikiem  zam iast zielonego sto lika, i 
gdzie oankierów  zastępow ali spekulanci, 
zwani bockm acher’am i, k tó rzy  nie mniej 
od tam tych obficie ciągnęli złoto z k ie­
szeni bogatych, rujnujących się panków , i 
srebrne pięciofranków ki z kieszeni ubogie­
go ludu. Ze względów m oralnych i hum a­
nitarnych należało położyć tam ę wyzysko­
w i, należało rozpędzić szajkę szulerów  no­
wego au toram entu .

Zniesiono więc w zasadzie p a r i m utuel, 
i wszyscy przyklasnęli tej decyzji; obeem e 
skarżą się na to, że przez zniesienie p ra ­
wa zgryw ania się na wyścigach, zadano 
etos stanow czy samej insty tucji „ tu rfow ej“. 
S łychać więc w P aryżu  chó r sm ętnych 
głosów, śpiew ających tejże m arsz żałobny 
1 z najw iększym  pesymizmem odzyw ają­
cych się o przyszłych losach, nie p o p ie­
ranej przez wyścigowe nagrody hodowli 
koni.

P rzesadą oczyw iście grzeszą owi pesy­
miści, w A u s tr ji bowiem , w Niem czech i 
w innych k rajach  ani hodowla kom , ani 
wyścigi nie sto ją  na niższym  stopn iu , niż I 
we F rancji, pom im o, że g ra  nie przybrała  
takich  dotąd  pow ażnych rozm iarów . N ato

wy, ludow y, gdyż w innych sferach trw aj I wybór K arola Klaelki na prezydenta, 
on, ja k  m ieliśm y już  gdzieindziej sposo-jl P iepesa na w iceprezydenta Izby handlowej 
bność zauw ażenia , przez cały ciąg p o stu .’! we Lwowie.
W  tym  roku dzień półpostu  przypadł dnia 
5 m arca, czyli dzisiaj. W ielk ie bulw ary 
zalał tłum  stu ty sięczny ; m orze głów, od 
rana faluje, ja k  ocean podczas burzy, pod 
różnokolorow ym  śniegiem papierow ych re  
kłam , suto rozrzucanych z górnych p ięter 
przybocznych kam ienic. F ale  te  p ru je  
korow ód przybranych  wozów, naładow a­
nych m askam i w kostjuraach. W szystk ie  
praln ie w ystąpiły w edług starego zwy 
czaju i defilują, każda w swoim ekw ipażu, 
m ając na czele obraną królowę praczek, 
k tó rą  rozbawieni paryżanie przyjm ują hu- 
cznem i oklaskam i.

KURIER BERLIŃSKI
* J a k  donosi B e d iner -A pothcker- Zei- 

tung, profesor Ew ald, dy rygen t oddziału 
chorob w ew nętrznych w berlińskim  szpitalu  
A ugusty, w ystąpił z nowym środkiem prze­
ciw tuberkułom .

Quousque tandem  ?...

Baw i się P aryż. W szędzie w ybuchają 
śm iechy, krzyki, cała ludność wielkiego 
m iasta tłoczy się, nadeptn je sobie na nogi 
i n a  w idok przechodzącej m aski, wybucha 
radością. A je d n ak  starzy  am atorzy po­
dobnych ludow ych uroczystości, potrząsają 
głow am i i szeptają stereo typow e: „D a­
wniej lepiej byw ało". R zeozyw iście , k a r­
naw ał ludow y n iety lko w W enecji, w 
R zym ie i w N icei, ale i w P aryżu  był 
daw niej ciekaw y, bu pułowa ludności 
przynajm niej w ystępow ała w przebraniach.

zaś ze swoich 
kw itu je

pretensyj raz na zawsze

( Ciąg da lszy nastąpi).

Posłannictwo Polek.
(Ciąg dalszy).

Ja k iż  to  sm utny w idok sp raw ia  m ło­
dzieniaszek cz te rnasto le tn i, k tó ry  zatraci 
ju ż  w szelkie p ię tno  pierw szej m łodości, 
a  również cały rozum  swój w ysila , aby 
pozow ać na dorosłego mężczyznę i bynaj­
mniej s ’ę z tem  uie ta i, że ju ż  przeszedł 
szkołę d o św iad czen ia , chociażby ty lko w 
teorji. Z arum ieniłby  s ię ,  ja k  to  mówią, 
spalił ze w stydu , gdyby  zdradził się czem- 
kolw iek, że nie p rzesta ł być dzieckiem . 
C hroni się i s trz e ż e , zadaje sobie p rzy ­
mus, żeby jakiejkolw iek werwy m łodzień­
czej nie o b ja w ił, czy to  w zabaw ie, czy 
w obejściu z rów ieśnikam i, k tó raby  nie lico ­
w ała ze starannie p ielęgnow aną — .g rz y w ­
k ą"  — ufryzow aną i upom adow aną głową, 
z śnieżnej białości kołnierzykiem , m ank ie­
tam i takiem iż, k raw atk ą  najm odniejszą, a 
naw et ze szkiełkiem  w oku , gdy  k ró tk i 
w zrok należy do dobrego tonu ; szyku. 
Zam iasi przew racać, ja k  to  m ówią, kozły, 
w yrabiać siły w gonitw ach koleżeńskich, 
szerm ierkach, grą w p iłkę, w wycieczkach 
po za m rasto i t  p. zabaw ach odpow ie- 
d c ic h , woli p rzesiadyw ać po cukierniach, 
dym nych kaw iarniach, z papierosem  w 
ustach , a wycieczki jego, to  uprzyw ilejo-l 
wane corso , ja k  naprzykład  w K rakow iei 
lin ja  A -B  zwana, na k tórej spacerując po­
ważnym  krokiem  po asfaltow ym  chodm ku, 
n.e potrzebuje się obaw iać, aby ucierpiały  
na tem  eleganckie k am asz k i, grzyw ka, 
kołnierzyki i m ankiety bez skazy. C hcąc 
się na tem  stanow isku skończonego k a­
w alera u trzy m ać , staw ia w dom n wymogi 
rodzicom  lub op iekunom , bez względu na 
w arnnki m ajątkow e i dochody tychże, 
by mu na niozem  do  tego decorum  kaw a- 
lerstw a n ie zbyw ało.

Wtenczas odbywają się tylko targi z 
jednej strony, aby mniej w ’dać, a z dru- 
!Pej> by więcej zdobyć. Rodzice lub opie­
kunowie akceptują te żądania jako konie­
czne, niezbędne dla honoru 'mienia i do­
mu, chociaż dla zdobycia tych potrzeb 
miałoby się nawet lichwiarskie procenta 
opłacać. Szkoła takiego wychowania posu- 

się już tak daleko, że nawet w niż-

nia się, co się w naszem społeczeństw ie 
dzieje, a  przyjdziem y do przekonania , że 
aczkolw iek wrogowie nasi najwięcej wobec 
nas zaw inili, to  i my nie m ożem y być 
rozgrzeszeni, bo winy nasze są  również 
wielkie i zam ieniają nas w niepopraw ­
nych.

W szakże to  je s t  p raw da sta ra  ja k  św iat, 
że ty lko w zdrow em  ciele może silny duch 
panow ać S ą w praw dzie w yjątki, że i w 
ciele schorzałem  fizycznie objawy ducha 
są  w ielkie, potężne, ale są to ty lko  wy­
ją tk i. Jeżeli człowiek nie ma na ty le  sil­
nej woli, aby  um iał nad sobą panow ać 
to  trac i wszelkie podstaw y by tn  i sam o­
dzielności a sta je  się bezw iednie m ałole­
tn im  i oddaje się w opiekę czy mew ilę 
chociażby ty lko najzwyklejszej b ru talnej 
sile.

W ychow anie, jak ieśm y wyżej w tych 
k ró tk ich  zarysach nakreślili, ru jnu je k ra j, 
a  tem  samem nasze społeczeństwo m ate- 
rjaln ie L ekkom yślność taka i fałszyw a 
am bicja ru jnu je nas rok  rocznie o całe 
szeregi m iljonów , k tó re  g iną bezpow rotnie, 
a  w najszczęśliw szym  w ypadku wracają 
zaledw ie w d robnych , nic nieznaczących 
okruchach.

Jak ież  w obec takich  faktów , k tóre się 
zaprzeczyć nie dadzą, m ają znaczenie n a­
sze sz tandary  wielkiuh idei, protestów  i 

I naw oływ ań, gdy  w pierwszym  szeregu p o ­
wiewają inne, a na brudnych  szm atach 
czytam y w coraz jaskraw szych b a rw a c h : 
„ B i e d a  i n ę d z a ! "

T en  niedający się zaprzeczyć objaw  u 
padku  społeczeństw a, uniem oralniający n a­
ród , budzi z drugiej strony rozm aicie poj­
m ow any wyraz sum ienia ludzkiego , w ska­
zując ju ż  na to  jaw ne niebezpieczeństwo, 
ja k ie  ogółowi naszem u z a g ra ż a ; a więc 
k to  ty lko  pocznwa jakąko lw iek  siłę ku 
tem u, naw ołuje do obrony i usiłuje stać 
się je j przewódcą.

( D a h z y  ciąg nastąpi).

m iast większem o d z n a c z a j ą  się jasnow idze- , j[)zjg a tod   ̂ ;ak  w W enecji i w Rzymie, 
mem ci, co ironicznie zapytu ją , ja k  rząd tak  w p  , trad  ja  ini ; można 
zamyśla narzucić sw oją wolę spekulantom  przew idzieć chwilę, kiedy m askarada z

dnia p ó łpostu , będzie należała do h istorji, 
przynajm niej w stolicy F rancji. N a pro- 

- - .. , . , wincji bowiem utrzym uje się w daw nej,
wyścigowy plac w A uteu il strzedz będzie ■ średniow iecznej form ie, zw ykle połączona 
pułk  w ojska z m isją przeszkodzenia urno- z kw e8tą uliczną na cele dobroczynne,

wa
szych klaaach szkół średnich  i po pen­
sjonatach  żeńskich przem aw iają do siebie 
ta k ie  n iedorostk i nie inaczej, ja k  przez 
użycie w yrazu pan, pani. W  gruncie rze­
czy m oże się to kom uś w ydaw ać tylko 
śm iesznem , w rzeczy sam ej są to  sm utne 
znaki czasów , czyli ery naszej, w której 
człow iek ta k  szybko dojrzew a ja k  owoc 
lub  k w ia t w cieplarni wywołany sztucznie, 
k tó ry  nie m niej szybko ginie.

W ych ow an ie  tak ie  oddziaływ a najfatal-

P a ryż , 5 m arca.

K n n sz t wyścigowy je s t zagrożony zagła­
dą. T a k  przynajm niej tw ierdzą zwolennicy 
uśm ierconego w tych dniach  p a r i m u tu e l. 
a  z szczególną łatw ow iernością, w tórują im 
wszyscy. Izb a  poselska, odrzucając rząd o ­
wy p ro jek t, dążący do reglem entacji gry 
zakładow ej na konie, przez to sam o wy­
dała  przeciw ko niej w yrok śm ierci, upo­
w ażniła rząd  do zabronienia je j, gdyż o 
zachow anie status quo an te , czyli o p re- 
konizow anie system u laisser fa ir e  w tej 
spraw ie nie mogło być dłużej mowy. W y ­
ścigi bowiem , urządzone w celu p o p ie ra ­
nia hodow li koni, w osta tn ich  czasach

wom zakładowym . Z tąd  w idać, że rządowi 
nie ła tw o przyjdzie w ykorzenić nałóg sz u ­
lerski, k tó ry  zakaził krew  narodu fran- 
cuzkiego, m ożna naw et wogóle w ątpić, 
czy zdoła go w ytępić, choćby przez zap ro ­
wadzenie perjodycznego stanu oblężenia na 
arenach wyścigowych, choćby używał c ią­
głej m obilizacji arm ji w tym  celu.

T ea tr  Odeon w ystąpił z niezłą nowo 
ścią A lberta  D elp it, k tórej ato li ty tu łu :
Passionnśm ent (N am iętnie), nie byliśm y w 
stanie zrozum ieć. T y tu ł ten zaprzątał nas 
podczas przedstaw ienia do tego stopnia, że 
nie zajm owaliśm y się sam ą sztuką. P o m i­
mo tego je d n ak  nie zdołaliśm y odk ryć kto 
kocha lub  w zględnie nie nawidzi „nam ię­
tnie" w kom edji pana D elpit. U tw ór ten 
jest, rzec m ożna dopełnieniem  starej sz tu ­
ki A u g iera : „L 'aven tu rić re“ . Rozwiązaniem  
tylko sz tuki różni się od tam tej. W p ra ­
cy A ugier’a kobieta, co ty tu ł dała sztuce, 
ustępuje zgnębiona, skruszona, z zam iarem  
pokutow ania za daw ne błędy A w anturn i­
cę D elp iFa w ypędza mąż i św iat obrzuca 
pogardą po zdem askow aniu.

J a k  się z d a je , pewien tutejszy tea tr , 
m ianowicie G ym nase, zaszczytnej podjął 
się m is ji , m oralizow ania publiczności pa- 
ryzkiej. P o  usunięciu bowiem z rep e rtu ­
aru „O bstacle" D a u d e ta , k tó rą  k ry ty k a  
paryzka nazw ala : sz tuką uszlachetniającą
widzów, podniósł ku rtynę nad kom edją 
tego sam ego rodzaju. Panow ie de M au 
passan t i N orm and, dzięki „M uso tte" , za ­
liczeni zostali w poczet m oralistów , czego 
j ie  spodziew aliśm y się przynajm niej po 

-Janu G uy de M au p assan t, sądząc z jego 
romaLsów. „Teza" w M usotte , gdyż je s t 
ona rozw iązaniem  pewnej tezy, da sie 0- 
kreślić jak  n a s tę p u je : Co czynić pow inien 
m łodzieniec, k tó ry  w dniu  ślubu dow ia­
duje się, że daw na jego  ulubienica z cza­
sów studenckich  um iera, pozostaw iając 
niew inną dziecinę, owoc ich wzajem nej, 
m inionej miłości ? Pow inien oczywiście 
pobiedz do n ie j , odpow ie każdy, i przy  
łożu śmierć: konającej, przyjąć obowiązek 
opieki nad dzieckiem  T a k  rzeczyw iście 
postępuje bohater panów  M aupassan t i 
N orm and, dziecko zabiera do siebie, i 
dzięki szlachetnem u —  wszyscy w tej ko 
m edii odznaczają się szlachetnością — 
dzięki szlachetnem u szwagrowi, zyskuje 
ap roba tę  m łodej żony i je j rodziny, co do 
uznania dziecka za własne.

D ow iedziaw szy się przypadkiem  o tre  
ści sz tuk i przed p rem jerą , zdziw iliśm y 
się śm iałości au torów , nie w ahających się 
przed sceptyczną publiką pa-yzką w ystą­
pić z kreacją tego kalibru. I  nie rokow a­
liśm y sztuce powodzenia, co nie prze­
szkadza, że konsta tu jem y Daszą om yłkę z 
radością. S ztuka zyskała praw dziw y su­
kces. Św iadczy to  na korzyść talentu  a u ­
torów , dowodzi bow iem , że umieli uniknąć 
szkopułu popadnięcia w m elodram at, o co 
przy danej treści 1 ie było trudno, że 
przeciw nie, stw orzyli praw dziw e dzi°ło
sztnki. i - o —  v

O bok  14 lipca , do św iąt „narodow ych" | seldorfu i K arlsruhe, 
w P aryżu  należy dzień półpostu. W  dniu  : cuzdw. 
tym , budzi się na chwilę karnaw ał ludo- j * M inister handlu

z
której podejm ują się konni rycerze w 
zbrojach, przyjm ujących susy i franki od 
ofiarodawców w swoje długie, w ydrążone 
kopje.

KURJER PARYSKI.

* P rzed dwoma dniami podaliśmy w ia­
domość, że niejaki G allu t, zjaw ił się sam 
u kom isarza policji i zeznał, jakoby miał 
zabić własną żonę Ze śledztw a wykazało 
się, że G ailu t cierpi ; apady halucynacji, a 
ponieważ trupa  ofiary nigdzie nie można 
było odszukać, więc przypuszczano, że po­
dał wiadomość niepraw dziw ą. P ani G allu t 
w piątek zjaw iła się w redakcji F igara  i 
oświadczyła, że żyje i nie myśli wcale u- 
mierać. Rozłączyła się z mężem, bo był 
narw any, próżniak i w yciągał od niej o sta­
tnie pieniądze, które ona zarabiała w ad­
m inistracji jednego z dzienników. Miłego 
m ałżonka, wypuszczono na wolność, ale żo 
na stanowczo nie chce wrócić do niego i 
podała o rozwód.

* Niejaki B eutet, szczęśliwy kochanek 
pani Ohapelle, żony właściciela praln i, w 
biały dzień zamordował z zimną krw ią bie­
dnego męża, który go wypędził ze swego 
domu. Sad w ym ierzył mu tylko karę dwu­
dziestu la t galer. D la takiego mordercy 
stosowniejszą daleko byłaby — gilotyna.

M aurycy M ycielski.

POLACY NA OBCZYŹNIE

* W  W estfalji spisuje policja liczbę Ro­
daków naszych, w tam tejszych kopalniach 
zatrudnionych, tak  pod względem narodowo­
ści, jako i wyznania. Nie w iaaom o, w ja ­
kim to celu czyni

KURJER WIEDEŃSKI.

" Z Meranu piszą, że ag itacja za budo­
wą jedynej większej linji kolejowej, k tórą 
jeszcze w T yrolu  wybudować można, roz­
poczęła się na nowo. L inja ta  łączyłaby 
Meran z Landeck, idąc przez E tsehtahl a l­
bo V instgan. W  5 godzin możnaby na niej 
przybyć z Merami pod stopy O rtleru. Drcf- 
ga byłańy jedną z najpiękniejszych na św ię­
cie, nie ty lko jednak służyłaby dla przy­
jemności tu rystów , gdyż otałaby w zw iązku 
z drogą P aryż-K onstan tynopo i; mówiono o 
niej już w r. 1.867 na geograficznym kon­
gresie w P aryżu .

* W  Arco powstanie zakład leczniczy dla 
wojskowych. A rcyksiąże A lbrecht darow ał 
w tym celu część swego ogrodu i oświad­
czył, że gotów je st ponieść część kosztów 
budowy.

* Miasto P rag a  przesłało wiedeńskiemu 
ochotniczemu Tow arzystw u ratunkowem u 
1000 złr. rocznej subwencji za rok 1891 
z dodatkiem, że Tow arzystw o co roku po- 
dobnąż sumę otrzym ywać będzie.

* W  klubie umiejętności miał dr. F rim  
mel odczyt o znalezionych w ostatnich cza 
sach portretach Beethovena, z których ma­
ła część tylko je s t wiernem odbiciem ry ­
sów największego z muzyków świata. Cie­
kawej udzielił zebranym wiadomości dr. 
Frim m el, stw ierdzając, że m iniatura w „Bee- 
thoven-H aus“ w Bonn, k tó ra  ma p rzedsta­
wiać m istrza w młodzieńczych latach, na 
praw dę przedstaw ia poetę Maxa v. Schen- 
kendorf.

* Tegoroczną wystawę sztuk pięknych 
w W iednia otw orzy cesarz w poniedziałek 
16  b. m o goóz. 11 rano A ustrjaccy ma­
larze  w ystaw ią więcej dzieł, niż k iedyko l­
wiek w latach poprzednich; oprócz tego 
zgłasza się wielu artystów  z Monachjum, Diis-

a naw et kilku  F ran -

zatw ierdził ponowny

Rekrut płci żeńskiej P anna A lbertyna 
L ., F rancnzka, narzeczona młodego nrzę- 
dnika, udała się w tych dniach do raero- 
stw a swego okręgu, aby wydobyć swą me 
trykę. Jak ież  jednak było je j zdumienie, 
kiedy poważny, z okrągłym , typowym b rzu ­
szkiem mer oświadczył jej, że myli się s ta ­
nowczo, jeśli mniema, iż je s t kobietą, pa­
piery bowiem urzędowe tw ierdzą , że je s t 
mężczyzną, Albertem L., a papiery urzędo­
we mylić się nie mogą, są bowiem —  u- 
rzędowe. Rzecz się tak  m ia ła : pannę L., 
urodzoną podczas oblężenia P ary ża  przez 
Prusaków , zapisano w metryce z niewiado 
mych powodów jako chłopca. Daremne by­
ły perswazje młodej dziewczyny, daremnie 
u trzym yw ała, że potrafi pana m era p rze­
konać, jako ^.est kobie tą; tłu sty  mer oświad­
czył, że tylko trybunał na podstawie sądo­
wego dośw iadczenia, może A lberta prze­
mienić w Albertynę, i poradził zaam baraso- 
wanej narzeczonej, aby poczyniła odpowie­
dnie praw ne k ro si. Z rezyguow ana, jak k o l­
wiek nie w ątpiąca o swojej płci, panna A l­
bertyna poszła do dom u. gdzie zasta ła  na 
stole —  wezwanie do a se n te ru n k u ! Na tak  
groźny wiuok siły ją  opuściły i zemdlała. 
Kiedy ją  przywrócono do przytom ności, 0- 
świadczyła, że gotową je s t służyć ojczyźnie, 
ale nie z karabinem  w ręku, ty lko  z dzie­
ckiem na rękach, jako matka. P raw dopo­
dobnie trybunał zgodzi się na tę propozy­
cję panny A lbertyny, i zarządzi sprostow a­
nie w metryce bez narażenia jej na złoże­
nie dowodów, do jak ie j nłci należy ?

Najbogatszą kobietą na swiecie ma być
Donna Izydora Consino w Chili M ajątku 
jej w najrozm aitszej postaci, zacząwszy od 
dóbr i okrętów , a skoóczywzsy na indy­
kach i świniach, n ik t, nie wyjmując jej s a ­
mej, obliczyć nie potrafi. Największy do­
chód przynosi Donnie Consino kopalnia wę- 
gla, jedyna w południowej A m eryce; do­
chód ten wynosi 16 000 funtów szterlingów  
(około 180.000 złr.) miesięcznie. „H rabina 
z Monte C hristo", jak  ją  n az y w a ją , je s t 
ivdową 35 le tn ią , n ieste ty  nie zdradza ża ­
dnej ochoty do powtórnego zamążpójścia. 
Zapewniają je d n a k , że nie je s t wcale nie- 
przyjaciółką rodu męskiego... sapienti sat... 
P rzy  całej swej olbrzym iej fortunie Donna 
Izydora je s t czynną, zapobiegliwą i oszczę­
dną.

Z
n o w e l l a .

WOLNY PRZEKŁAD Z FRAŃCU/KIEGO 

przez

Jadwigę Fabricius.

I .

P arow iec „Ś .G o ta rd "  p rzybył z C arm elotty  
do Bellagio. Zaledw ie spuszczono pom ost, 
jeden  z podróżnych rzucił się nagle kn 
p rz y s ta n i; lecz zbity  tlnm  tu ry stó w  i a- 
gentów  hotelow ych, nie pozw olił rnu szyb ­
ko się w ydostać. W reszcie usiłow ania je ­
go zostały uwieńczone pom yślnym  sk n t-  
k iem  i w parę m inu t odetchnął na wol- 
n iejszem  pow ietrzu. B y ł w w ieku średnim , 
ubrany  naw et w ytw ornie, ale żywe p o ru ­
szenia, dziw ną tw orzyły sprzeczność z posę­
pnym  wyrazem  tw arzy . P rzez  lewe ram ię 
m iał narzucone lekkie palto , w praw ej zaś 
ręce niósł m ały, skórzany  kuferek, zna­
czony lite ram : A . C. i koroną hrabio- 
WBKą.

— H otel G rande-B retagne, hotel Bel- 
lugio, Y illa Serbelloni, P ension  Suisse, 
hotel de F lorence, A lbergo del V a p o re  — 
krzyczeli posługacze.

Zwrócił się do jednego z njck j za 
p y ta ł:

—  G dzie się  zna jdu je  hotel G rande-B re­
tagne ?

—  N aprzeciw , E k sc e lle n c jo ; niech W a­
sza E kscellencja raozy ml oddać swoje 
palto  i torbę.

R zeczyw iście o p a rę  k roków  od przy­
s tan i, nad brzegiem  je z io ra , w śród ogrodu 
pełnego kw itnących oleandrów , wznosił się 
notel, k tórego  fron t ubarw ia ły  kolorowe 
story, w tej chwili zapuszczone.

—  Złóż m ój kuferek  w b iu rze  rzekł 
do  posługacza, k tó ry  go poprzedzał i sp y ­
taj o num er pokoi, k tó re  zajm nje h rab ina 
de C ham aliere?

—  W  ta j chw ili zaprow adzę W aszą 
E kscellencję.

—  S am  trafię, ty lko  chcę w iedzieć n u ­
m e r?

—  N a  pierw szem  piętrze, n r. 3 na 
praw o.

W szedł szybko po schodach i zad zw o ­
nił do poko ju  w: kazanego.

D rzw i otw orzyła pokojów ka.
— A ! pan  h rab ia !
—  Czy pan i u s ieb ie?
~  -D° usług pana h rab iego . Id ę  u p rze ­

dzić pan ią  hrabinę.
W  tej chw ili świeży głosik  z a w o ła ł:
—  A ! ta tk o  1 ta tk o  p rz y je c h a ł!
U n iża ła  się Iziew czynka la t około dzie­

sięcin i z krzykiem  rzuciła się w wycia - 
gnięte k n  niej ra m io n a :

—  Co za szczęście! jesteś nareszcie, już  
od tak  daw na oczekuję cię. Czy po nas 
przyjeżdżasz ?

—  W idocznie się nudzisz?
—  I  jak  jeszcze. . . C h o d ź! mama je s t 

w swoim pokoju .
—  Niechże cię uściskam przedtem.
—  O h ! ta tk o ! drogi tatko ! 00 za nie-

— Jakże się miewasz ?
—  Dobrze, tylko nudzą się okropnie. — 

Odjeżdżamy, nieprawdaż?
—  Przyjeżdżam po ciebie.
—  Doskonale! Czy dziś wjjedzie- 

my?
— Jak tylko rozmówię się z twoją 

matką.
— Czy to od mamy będzie zależeć nasz 

wyjazd?
Niezupełnie.

—  Tem lepiej.
Obawiasz się, aby nie chciała pozo­

stać P
—  Tak.
Zniżyła głos i tuląc się do ojca, rze­

kła , pocałowawszy go serdecznie w 
rękę:

- -  bardzo się boję!
_ Uspokój się, moje dziecko, przed 

wieczorem jeszcze opuścimy Bellagio.
— Naprawdę?
—  Przyrzekali ci święcie.
— To chodź teraz do mamy i powiedz 

jej o naszym wyjeździe.
Popatrzyła na niego z duma.
— Oh! ty umiesz wspaniale rożka- . 

zywać.
—  tdź tymczasem do ogrodu, a je po­

mówię z twoją matka Gdy się ułożymv 
co do wyjazdu, poszlę po ciebie.

—  A le p rę d k o ! . . .
— D obrze, moja G abrje lko .
—  N o, to  już  idę!
N im  jednak  o d e sz ła , o tw orzyła cu-zwi i 

głosem  czystym , donośnym , oznajm iła:
— P an  hrabia de C h am aliere.

II.

H ra b in a  podniosła się z  ̂k rzesła i w 
p o staw ie , ja k  gdyoy  gotowej do obrony, 
patrzy ła  zim no na zbliżającego się męża.

P o  chw ili w ahania i widocznej walki 
w ew nętrznej, w yeiągoęia doń rękę.

L ecz ten  nie przyjął ofiarowanej sobie 
dłoni.

— Cóż za m iła niespodzianka -- rze ­
k ła z pew nym  odcieniem ironji. —  Cóż 
się stałe ? S padasz ja k  z obłoków. M y­
ślałam , że je s te ś  w K onstantynopolu .

—  P rzyjeżdżam  po G abrje lę  i po cie­
b ie , jeźli zechcesz udać się z uami. O d -

was niezwłocznie do C ham alieres, o 
em uprzedziłem  jn ż  m oją m atkę.
—  Czy aa tychm iast m am y w yjeżdżać?
— D ziś w ieczonm .
—  T a k ! dziś w ieczorem Py*anie j e ­

d n a k ,  czy j a  się zg o d zę , i ozy pozwolę 
zab rać  G abrjelę, k tórej tu  bardzo d o ­
brze.

—  O na 
jechać.

wiozę
czem

Annlr

się nudzi i oragnie z tąd  wy- 

K azałeś je j tak  m ów ić , je stem  je-

} —  N ie idzie mi o to , czego chcesz lub
j nie ch cesz , lecz o t o , co pow innaś u- 

czynić.
■ — R adabym  się dow iedzieć, k to  mi tu

rozkazuje?
—  Ja .
— Czy to m a być serjo ?
— N ajzupełniej, i proszę m nie posłu­

chać.
—  A więc d o b rze , zaczynaj U prze­

dzam  je d n a k , iż jakko lw iek  twoje wywo 
dy będą pow iedziane stylem  napuszystym , 
o czem nie w ą tp ię , boś je  naprzód przy­
gotow ał, nie wpłyną one na zm ianę mego 
postanow ienia. Je s tem  upartą , o czem 
w iesz ; jeźli więc nznam  ze stosow ne po­
zostać tu , zostanę, pom im o wszystkiego.

—  J a k  dłngo zabaw i t,n pan Bonoldi, 
n iepraw daż ?

—  Cóż to  m a z ra czy ć ?  — zapy tała  z 
dum ną pogardą

H ra b ia  de C hem aliere nie zm ieszany, 
mówił dalej :

—  Zaraz się dowiesz. P roszę cię j e ­
szcze przedtem , abyś nikogo nie przyjm o 
wała, dopóki ja  jestem  w hotelu.

H ra b in a  w zruszył? lekko ram ionam i, i 
chociaż krew  w ystąpiła na j e j  tw arz , d o  
kró tk iem  w ahaniu zadzwoniła

W eszła pokojów ka.
—  D o odjazdu pana h ra b ie g o , nie 

przyjm uję nikogo!
R zuciła się n iedbale na fotel.
O n nie usiadł. W zruszony, rozdrażnio­

ny, przechadzał się po pokoju , Łatrzym n- 
ąc n i'k ie d y  przy oknie i patrząc bez-

m yśluie na b łęk it jez io ra  i zieloność brze­
gu przeciwległego.

W reszcie zatrzym ał się o parę kroków  
przed h rab iną :

— Przypuszczasz zapew ne, iż m e zw y­
kły przypadek  sprow adza m nie tu ta j, i 
jeżeli opuściłem  stanow isko, na k tó rem  o 
becnośó m oja je s t  nieodzow ną w tej 
chw ili, i jeżeli odbyłem  podróż z K o n ­
stan tynopola aż do B e lla g io , to ty lko 
ważne powody zm usiły m uie do tego 
kroku .

— C hęć zakłócenia mego spokoju.
—  N ie byłem  dotąd  mężem ani wy- 

m agającym , ani zaw ad zający m , lecz nie 
życzę sobie wcale odgryw ać ron  męża z 
operetk i.

—  Przesadzasz, mói drogi.
— N igdy  nie chciałaś ze m ną w spólnie 

m ieszkać.
— Dlaczegóż przebyw ałeś zawsze w 

dzikich k ra inach?
—  W iedziałaś p rz e c ie , zaślubiając d y ­

p lo m a tę , iż nie będę m ógł w ybierać do 
woli m iejsca poby tu , i m usiałem  słuchać 
zawsze rozisazu m in istra . W  K opennaaze 
nudziłaś się.

— I  sinsznie.
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W i e d e ń  10 m arca. N a 358 postów do 
R ady  państw a, w ybrano już 327. W  tej 
liczbie przypada: na niem iecko - liberalnych 
103, na klub Coroniniego 6, na członków 
środka 6, na katolików  28, na niemieckich 
konserw atystów  2, na W lochow kato li­
ckich 3, na W łochów  liberalnych 2, na 
m łodoczechów 31, na staroczechów  10, na 
dzihich Czechów 4, na Polaków  57, na 
R usinów  8, na konserw atyw nych wielkich 
właścicieli 1 8 , na antysem itów  15, na nie 
m ieckich narodow ców  14, na R um unów  5, 
na Słoweńców 15.

W i e d e ń  10 m arca. Rozwój an tysem i­
tyzm u w stolicy A u s t r j i b u d z i  w śród  ży ­
dow skich liberałów  poważne obawy. W ie­
ner A llgem . Z tg . pisze w najnowszym n u ­
m erze, że przy najbliższych wyborach do 
w iedeńskiej R a ly  m iejskiej stronnictw u 
an ty liberalne mogą uzyskać w iększość a 
więc w ybrałyby burm istrzem  i pierwszym  
jego  zastępcą ludzi ze swego obozu. D zien­
niki liberalne już  widzą na stanow iskach 
księcia Alojzego L icb tensteina i d ra L ue- 
gera i w ołają na trw ogę — słusznie, bo 
J  takim  razie panow anie żydów skończy­
łoby się w W iedniu  na zawsze.

P r a g a  10 m arca. D r. R ieger złożyć 
godność prezesa czeskiego T ow arzystw 8, 
szkolnego.

P r a g a  10 m arca. S taroezesi opuszcza­
ją  już stanow czo arenę polityczną. W y­
b ra n i  w mieście T aborze staroczecb, dr. 
D osta ł, zrzekł się już  m andatu , l  jeg o  ś la ­
dem pójdzie d rug i, w ybrany w królestw ie 
czeskiem  staroczech, Leopold Pollak. S tro n ­
nictwo staroczeskie będzie więc \v R adzie 
państw a reprezentow ane wyłącznie przez 
posłów z M orawy.

NIEMCY.

B e r l i n  10 m arca . W  ty ch  dn iach  o d ­
b y ła  się  tu  k on ferencja  w sp raw ie  budo  
w y kolei w Bchoduio a fry k ań sk ie j. W e d łu g  
d o n ies ien ia  N ordd  AUgem. Z t" . nie p o ­
w zięto  tam  je szcze  stanow czych  uch w ał, a le 
to  n ie  by ło  je szcze  p ro jek to w an e . W  n a j­
b liższym  czasie p rzecież zo s tan ą  p o czyn io ­
ne k ro k i s tanow cze. W o b rad ach  w zięli 
u d z ia ł różn i znaw cy A fry k i, j a k  P e te rs , 
B au m an u  i inni.

B e r l i n  11 m arca. K om isja Izby p o ­
selskiej, ustanow iona d la funduszu obro- 
cznego uchw ahta 14 głosam i przeciw je ­
dnem u artyku ł pierwszy i drugi ustaw y w 
brzm ieniu, wniesionem^ przez stronnictw o 
konserwatyw n e ; artyku ł zaś p iąty wraz z 
wnioskiem Porsoha, żądającym , aby wy­
płata następow ała do rąk tych insty tucyj 
i osób, łub  ich praw nych spadkobierców , 
które do tego wyraźnie zostały upow aż­
nione, pod tym w arunkiem , że spadkodaw 
ca za s tra tę  nie o trzym ał w swoim czasie 
odszkodow ania.

B e r l i n  11 m arca R e rh n n ze ig e r  ogła­
sza nom inację podsekretarza sti mi Berk 
hausena prezydentem  ewangelickiej R ady 
kościelnej.

K om ite t centralny stronnictw a narodo- 
w o-liberalnego oświadcza, że Schoef za­
proponow ał kandydatu rę  ks. B ism arcka na 
posła do parlam en tu , bez wszelkiego po ­
lecenia i upoważnienia.

B e r l i n  10 m arca. D o tutejszej Volk 
Z eitung  donoszą z O pola, że rząd rozpo­
rządził, aby w ładze adm inistracyjne po­
licyjne śledziły pilnie wędrówki ludu z 
prowincyj w schodnich na zachód, oraz z 
G alicji i K rólestw a Polskiego ua Slązk do 
W . ks. Poznańskiego i P ru s wschodnich i
zachodn ich .

B e r l i n  10 m arca. W  Niem czech u w a­
ga wszystkich polityków  zw rócona je s t na 
kandydatu rę  księcia B ism arcka do p arla ­
m entu niem ieckiego. W  berlińskich kołach 
parlam entarnych utrzym ują, że w idoki zwy- 
oięztwa byłego kanclerza są wcale nie 
świetne. W najlepszym  razie uzyska on 
większość bardzo nieznaczną, z  Bremy do ­
noszą do K<‘elni?che Z tg .,  ̂ że książę B is­
m arck pryw atnie zgodził się na postaw ie­
nie swej kandydatu ry , ale oficjalnie uczy­
ni to dopiero, kiedy okaże się, iż m azw y- 
cięztwo zapewnione.

W iadom ość, jakoby  były kanclerz po ro ­
zum iał się ju ż  ze swym następcą, je s t  we­
dług doniesienia Liberale. CorresporidenĄ 
m ylna. U trzym ują  natom iast, że książę 
B ism arck stara ł się znów zbliżyć do cesa­
rza, ale bez skutku.

K o l o n j a  10 m arca. M ów ią tu, że ce­
sarz W ilhelm  zam ierza hr. W edella zam ia­
nować am basadorem  na dworze peters­
burskim  w miejsce jenerała  Schweinitza. 
W ysla  on go do K openhagi z darem  dla 
kró la duńskiego, aby mu dać sposobność 
odpow iedniego naw iązania bliższych s to ­
sunków  z tam tejszym  i petersburskim  dw o­
rem . Ja k o  były oficer hanow erski, zacho ­
wał hr. W  edell życzliwość dla dawnego 
swego swego m onarchy, nie narażając się 
bynajm niej rządow i pruskiem n. Z tego po­
wodu jeb t może przeznaczony na pośredn i­
k a  m iędzy dom em  Welfów a H o h en zo lb - 
rów  W it 'd z ą o  tem. dobrze w K openhadze 
a więc hr, W edell je s t tam  bardzo dobrze 
widziany. Aa pośrednictw em  królowej d u ń ­
skiej m a naw iązać rokow ania z R osją, co 
do nom inacji przyszłego am basadora n ie­
m ieckiego na dworze petersburskim . Sum 
h r  W edell byłby na to stanow isko bardzo 
odpow iednim  kandydatem . Jest to  bowiem 
człowiek gładki w obejściu a działając za­
wsze na zimno i z rozwagą, je s t  raczej 
dyplom atą, niż żołnierzem. Jak o  ad iu tan t 
przyboczny cesarza W ilhelm a, należy hr. 
W edell do ko terji dw orskiej, podziw iającej 
każdy krok  młodego m onarchy a uchodzi 
zaj m istrza w om ijaniu różnych szkopu­
łów . M a on m nóstw o znajom ych, ale z po- 
wodn pewnych właściwości swego chara­
k teru  m ało przyjaciół. Czy zostanie na­
stępcą jenerała S c h w e in itz1 zależeć będzie 
od życzenia cara A leksandra.

K o l o n j a  10 m arca . W  K oelnischeZ tg . 
czy tam y  m iędzy  in n em i, co n a s tę p u je .

„Nowe przedsiębiorstw o L iebknechta, 
którem  je s t socjalno-dem okratyczna szkoła 
dla robotników , już  wykończona. N a  człon­
ków  tej szkoły agitacji —  bo tak i będzie 
z pew nością ch a rak te r szkoły robotniczej—  
zapisało się jn z  4000 „tow arzyszów  i to ­
w arzyszek", a w nauce b rać ma udział 800 
do 900 osób. Berlin m a uzyskać cztery 
szkoły robo tn icze , nauka ma się rozpo­
cząć dnia 6 kw ietn ia , a przedm iotem  jej 
będzie przedew szystkiem  gospodarstw o n a ­
rodowe, h isto rja , jężyk  niem iecki, nauki 
przyrodnicze, rachunki, pisanie, rysunk i, 
buchhalte rja  i stenografja . O p ła ta  szkolna 
wynosi ty lko  75 fenigów k w arta ln ie11.

FRANCJA.

P a r y ż  10 m arca. S enat francuzki z a j­
mował się w tych dniach spraw am i i budże­
tem  A lgieru. W szyscy mówcy godzili się 
na to, że należy tam  przedew szystkiem  
ulep-zyć adm inistrację i sądow nictw o , co 
przyczyni się zaróno do podniesienia do- 
b r o b / tu ,  ja k  do zupełnego uspokojei ia 
wojowniczych krajow ców. O dzyw ały się 
także głosy, że należałoby krajowców p rzy ­
puścić do udziału w pracach reprezenta- 
cyj gm innych i departam entow ych. Ju ljusz 
F e rry  ośw iadczył się za życzliwem wobec 
krajowców  zachowaniem  się władz a p rz e ­
ciw konfiskowaniu im  m ajątków . W końcu 
w ybrał senat złożoną z 18 osób kom isję 
dla zbadania stosunków  algierskich.

M ów ią, że gubernator A lgieru podał się 
do dym isji.

SZWAJCARJA.

T e  s s y n  10 m arca. O negdaj odbyło się 
głosowanie ludowe nad nową konstytucją, 
która, została przyjęta w iększością g ł _sów. 
W edług  przedstaw ionej przez stronnictw o 
katolicko-konserw atyw ne ustaw y konsty ­
tucyjnej, liczba okręgów  wyborczych w 
kantonie nie ma być wyższa nad 14; w ła­
dzę wykonawczą w ybiera wielka Rada. 
W szystk ie  władze gminne, do których  j e ­
dna trzecia reprezentantów  w ybierana by 
wa absolutną większością głosów, m ają w 
roku przyszłym  uzupełnić się według sy­
stem u proporcji, a zaś w ielka R ada  ma 
się według tego sam ego system u uzupeł­
nić po upływie czasu s \ego  urzędow ania 
t.j. w r  1893. S tronnictw o liberalne z n o ­
wej konsty tucji niezadowolone.

WŁOCHY.

R z y m  11 m arca. W  Izb ie  żąda dep. 
P ap a  w ypow iedzenia trak ta tu  austrjacko- 
włoskiego względem rybołostw a na jezio ­
rze G arda , gdyż tra k ta t ten, zdaniem  m ów­
cy, m a być szkodliw ym  dla interesów  wio 
skich M in ister rolnictw a ośw iadcza, że 
zbada tę  spraw ę i jeśliby  się wypowiedze­
nie tra k ta tn  okazać miało korzystnem , to 
takow y wypowie.

R udini, odpow iadając na in terpelację Im - ; 
brianiego, ośw iadcza: W łochy żą d a ją , aby 
A ustrjacy , W ęgrzy i T u rcy , starający się 
o przynależność do państw a włoskiego, 
zrzekli się przynależności do daw uych swych 
państw . T ak  samo postępuje rząd wzglę­
dem poddanych m nych krajów  i udziela 
praw a przynależności do W łoch ty lko ta ­
kim osobom, k tó re  W łochom  oddały p rzy ­
sługi, a są przytem  ludźm i nieposzlako­
wanymi.

Im briauiego nie zadowolniła ta  odpo­
wiedź i postaw ił nowy wniosek, k tóry  na 
propozycję R udi niego odroczonym  został 
aż do czasu obrad nad budżetem  na rok 
1891/92.

ANGUA

L o n d y n  10 m arca. Znany liberalny 
polityk s ir  C harles D ilke, k tó ry , jak  wia 
dom o, w skutek skandalicznego procesu roz 
wodowego, uznał za stosowne ustąp ić  z 
życia parlam entarnego, ubiega się zuów o 
m andat w okręgu F o re s t o f D ean, zam ie­
szkałym  przeważnie przez górników . Przed 
trzem a laty , ustępując z życia publicznego, 
oświadczył D ilke, że weźmie w niem udział 
dopiero  w tenczas, gdy zdoła oczyścić się 
z zarzutów , jak ie  mu uczynił p. C raw ford, 
a żona tegoż potw i :rdziła. N ie m ogąc u- 
zyskać rehabilitacji przed sądem , s ta ra  się 
D ilke oczyścić w osobnym  liście o tw ar­
tym  G ladstoue, k tórego zapytyw ano co są ­
dzi o kandydatu rze  Dilkego, odpow iedział 
w ym ijająco, bo ośw iadczył, że n igdy nie 
bywa pytany o zdanie o kandydatach  Da 
posłów .

AMERYKA.

O t t a w a  10 m arca. P rzy  wyborach do 
parlam entu  w K anadzie przepadło w p raw ­
dzie kilku konserw atystów , nie w takiej 
jednak  liczbie, aby opozycja liberalna m o­
gła się bardzo cieszyć ze swego zwycięz- 
twa.^ v, nadziejach swoich ta  p»rtja  je s t  
zawiedzioną, bo prezes m inistrów  sir John  
M acdonald , k tó ry  z cz.vartej kam panji 
wyborczej wychodzi jak o  zwycięzca, liczyć 
może w każdym  ważniejszym w ypadku na 
215 głosów o a danych rządowi. Z rezu lta­
tu  tego rząd angielski je s t bardzo zado­
wolony. T im es  spodziew a się, że partja  
konserw atyw na wzmocni się jeszcze b a r­
dz ie j, g(Jy Iw  słynny bil M ac-K in ly ’a, 
k tóry  dał broń w rękę liberałom , zosta­
nie złagodzony.

tek  wy kupna służebnictw  (około 2 % ), w 
części w skutek tego, że przy zakładaniu 
nowych ksiąg  hipotecznych przeniesiono do 
ksiąg  powiatowych (nietabularnych) zna 
czną część drobnych posiadłości wydzielo­
nych z dóbr tabularnych.

W porównaniu z datami odnoszącemi się 
do stosunków większej własności ziemskiej 
w innych ziemiach polskich, Galicja za j- , 
muje ostatnie pod tym względem miejsce. > 
$V Galicji bowiem własność tabularna zaj 
muje 39-31%  całej powierzchni kraju . W 
W. Księztwie Poznańskiem  własność n ie­
gdyś dom injalna, reprezentow ana obecnie 
przez obszary dworskie, zajmuje 55-81%  
całej powierzchni.

W  Prnsach zachodnich większa własność 
zajmuje 45 '41%  ogólnego obszaru , tej 
prowincji.

W  Królestwie Polskiem według dat z r. 
1877 (późniejszych nie ma) własność dw or­
ska pryw atna, nie licząc własności państw a, 
rodziny cesarskiej, własności kościelnej i 
fundacyjnej, tudzież własność szlachty za­
grodowej zajmują 4 8 -27 % całej powierzchni 
Królestw a, zatem znacznie więcej, niż wy­
nosi w Galicji ndział własności tabularnej, 
w której mieści się już wszelka własność 
publiczna i rodziny cesarskiej.

W edług dat urzędowych z r. 1882 na 
Wołyniu dobra pryw atne zajm ują 44 67%  
całej powierzchni, na Podolu 46-04% , a 
oprócz tego dobra należące do skarbu i do 
rodziny cesarskiej zajmują na W ołyniu 
8 -4o% , na Podolu 3-96% .

W  porównaniu ze stanem rzeczy przed 
la ty  trzydziestu , obszar zużyty  na role 
w zrósł w dobrach tabularnych w ciągu tych 
la t o 138.196 morgów czyli o 8-72%  p ier­
wotnego obszaru. j

W edług bowiem ostatniego obliczenia z 
ogólnego obszaru własności tabularnej przy- j 
pada na role 1,723.046 morgów czyli i 
32-13% .

P rzyby tek  je st niezaprzeczonym dowo­
dem postępów rolnictw a krajowego zw ła­
szcza. że równocześnie i upraw a staw ała 
się także intenzy wniejszą, chociaż nie wszę­
dzie w tym stopniu, jakhy  to było pożą- 
danem.

O e n y  z b o ż a

dnia 10 marca 1891 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
1, manka

8-------8-25
5-85—6-20
6 - 6-75
6------ 7-10
6-20—9-75

7-85—8-Ł 
5-60—6-—
5-26—7 -  
5—  6-80
6-— 9 ' -

7-60—8-
5-40—5-90 
4-85—6-50
6- -  6 60 
6- 8-50

Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

42-—52-— 42 - 6 2  — 4 5 —51-—

—•----- •— —•------•— —•------•_
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Usposobienie więcej ożywione. Ruch handlowy 

znaczniejszy.

Wiedeń 10 marca.
Targ na p łody rolnicze. Płacono stosownie do 

jakości towam i terminu dostawy za pszenicę 
8.34—8.74, ty to  6.8fi—7.62, owies 6.62—7.39, r z e ­
pak  13.9)—13.70, kukurydzę  6.67—6.66, olej rze
pakowy 33.— 33.60, m j  ln iany  34.------34.06
Nasiona olejne 14.26—14.35, makuchy 5.60- 6.20 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.25—18.75
Pasza. 100 kilo siana 3. -  -—6.24 Słoma 2.13—2.70 

koniczyna —■----- •— z wliczeniem opłaty celnej.
Targ na triodę. Tziś spędzono 5986 sztuk, w 

toj liczbie 4135 tucznych. Płacono za młodą trzo­
dę licząc *a kilo i,w ej wagi bez wliczenia opłaty 
eeluej 36—44 et. Za trzodę wyborową —45— et. 
średnią 29—42 ct., poślednią 36—38 et.

Słonina  biała 46.— —46.60.
Sadło  32.00—84.00.
Tłuszcz wieprzowy 53.50—64.60 złr.

OD WYDAWNICTWA.

W dniu 22 b. m. opuści pra­
sę nadzwyczajny numer „Kv“ 
rjera Polskiego" w liczbie 
20.000 egzemplarzy, który ro­
zesłany bedzie Wielebnemu 
duchowieństwu, obywatelom 
ziemskim i miejskim, urzędni­
kom i szerokim kołom mie­
szczaństwa we wszystkich mia 
stach Galicji.

Administracja naszego pi­
sma przyjm uje ogłoszenia do 
tego num eru.

m aszynistą, dodali do pociągu towarowego 
k itka  wozów, w które uk ry li się pow stań­
cy, zdoławszy dostać się niespostrzeżenie 
do dworca, w najrozm aitszych przebraniach. 
Broń i amunicję złożono w jednym  z wo­
zów. Gdy wszystko było już gotowe i Kul- 
czycai z m aszynistą na lokomotywie się 
znaleźli, maszynista Niemiec dopuszcza się 
zdrady i oświadcza, że pociągu nie popro 
wadzi. Kulczycki grozi mu rewolwerem , 
ale maszynista zeskakuje prędko i chroni 
się. Wówczas K ulczycki puszcza w ruch 
pociąg, ale niestety ty lko lokom otywa od­
jechała, bo m aszynista zeskoczywszy, od­
piął prędko łańcuchy, spinające wozy z lo­
komotywą. W idząc zdradę powstańcy, za­
częli uciekać, ale przyw ołani tymczasem 
przez maszynistę Moskale, uderzyli na nich 
i bezbronnych bez litości w ym ordowali; 
nieznaczna tylko liczba zdołała unieść ży ­
cie. Ale i tych pochwycono i osadzono w 
więzieniu, a potem na Sybir zagnano. K u l­
czycki dostał się szczęśliwie do oddziału 
powstańców w okolice Kowna. Tam ranny 
w bitwie, wpadł w niewolę moskiewską, 
gdzie z ran umarł.

* W edług obliczenia prof. ł r a  Tadeusza 
P iła ta , stan  własności tabularnej w Galicji 
przedstaw ia się w następujący sposób: 

W edług najnowszych dat urzędowych, 
obszar Galicji wynosi 13,640 646 morgów. 
Z  tego obszarn własność tahn larna zajmuje 
5 ,362 .245  morgów, zatem 39 31%  całej 
powierzchni kraju. W edług pierwotnego 
pomiaru stałego ka tastrn , zatem mniej wię­
cej około roku 1852 w ynosił obszar w ła­
sności tabularnej 5,773 009 morgów, czyli 
42 35%  caiego obszaru kraju . U bytek w ła­
sności tabularnej w ciągu ostatnich la t 
trzydziestu  wynosi 410.764 morgów co czy­
ni przeszło 3%  całej powierzchni kraju. 
Zm niejszenie to nastąpiło  w części w sku-

K alendarz. D z iś : św. G rzegorza w. P-, 
ojca Kościoła ; j u t r o : śś. K rystyny  p. i Ni- 
cefora m.

Bocznice. 
ks. T ursk i 
ordynację bractw a 
wie.

D n ia  12 m arca 1796 roku, 
biskup krakow ski, poprawia 

m iłosierdzia w K rako-

Liczny zastęp  m łodzieży, zebrawszy broń 
i amunicję, chciał się dostać z Grodna na 
linię bojową. Miasto było tak  strzeżone 
przez Moskali, że praw ie niepodobieństwem 
było wychodzić choćby po jednemu. Posta 
nowiono odjechać pociągiem drogi żelaznej 
D nia 12 m arca 18 6 3 , urzędnik drogi że­
laznej, Leon K ulczycki, w porozumieniu z

Odczyt- Na dochód Tow arzystw a wzaje­
mnej pomocy uczniów' uniw ersytetu Ja g ie l­
lońskiego, odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m-, o godzinie 4 popołudniu w' sali 
Rady miejskiej odczyt prof. dra Madeyskie- 
go, posła do Rady państw a, p. t. : „ W r a ­
żenia z życia parlam entarnego11. Biletów 
nabywać można w lokalu  Tow arzystw a, 
sala nr. IV, Collegium Novum, codziennie 
od godz. 2— 4 popołudniu; w dzień zaś 
odczytu przy wejściu na salę.

Opróżnioną przez  u s tąp ien ie  dra  Mi­
chała  B obrzyńskiego posadę d y re k to ra  k ra ­
jow ego archiw um  a k t  g ro d zk ich  i ziem ­
sk ich  w K rakow ie n ad a ł W y d z ia ł k ra jow y  
począw szy od dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  radcy  
W ydzia łu  krajow ego , d row i F ran c iszk o w i 
P iekosińskiem u Do czasu  objęcia p rzezeń  
te j posady zastępow ać - go będzie d r. Z b i­
gniew  K niaziołucki.

Z Uniwersytetu. P p . : K arol Łantosz 
Gołębiowski, rodem z Posadowy, H ilary  
Łabędź Ortyński z Sambora i Jakób A rz t 
z Łańcuta (w Galicji), o trzym ali wczoraj na 
tutejszym  uniwersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Komisja teatralna została zaproszoną 
przez prezydenta m iasta, dra Szląchtow - 
skiego, na dziś o godzinie 5 po południu, 
na którem sprawozdawca podkomisji techni­
cznej przedstawi wnioski, co do za tw ie r­
dzenia ofert na budowę nowego te a tru , 
wniesionych przy licytacji przez przedsię­
biorców miejscowych.

Na wczorajszem zgrom adzen iu  a r ty s tó w - 
m alarzy  w Sukiennicach, zo s ta ły  b liże j omó 
w ionę w aru n k i w ysy łan ia  obrazów  poi&kich 
a r ty s tó w  na m iędzynarodow ą w ystaw ę b e r ­
liń sk ą , oraz obrano w tym  celu ju ry , sk ła ­
dające się z członków  d y rek c ji k ra k . T ow . 
S z tuk  P ięknych  i a rty s tó w .

Koło nauczycieli szkół wyższych w
Krakowie odbyło pierw sze w r. b. posie­
dzenie dnia 14 lutego Przew odniczący dr. 
F r. Tomaszewski, zagajając posiedzenie, we­
zwał zgromadzonych do uczczenia pamięci 
zm arłego przedwcześnie członka Koła dra 
A rtu ra  Leo, przez powstanie, a pożegnawszy 
następnie imieniem Kola opuszczającego 
K raków  ks. prof Eust. Skrochowskiego, 
p rzystąp ił ao w ykładu: „O jedności-sił w
przyrodzie11. Na podstawie najnowszych b a ­
dań skreśił prelegent dążenie fizyki do sp ro ­
wadzenia zjawisk ciepła, św iatła, m agnety­
zmu i elektryczności do jednej wspólnej 
p rzy czy n y ; wykazał drogi, po których nau­
ka do tego celu dotąd kroczyła, oraz w y­
niki, jak ie  osiągnęła. Za jasny i zajmujący 
w ykład podziękowali prelegentow i obecni 
gorącemi oklaskam i.

Z kolei zdał sprawę prof. J . W inkowski 
z ostatniego rocznika organu Tow arzystw a 
M uzeum . W spomniawszy w krótkości o 
w arunkach, w jakich się wydawnictwo w 
roku ubiegłym znajdowało, omówił nastę­
pnie poszczególne działy rocznikiem objęte 

p rzyszedł do przekonania, że rocznik o- 
sta tm  w niczem nie ustępuje swoim po­
przednikom , a w niektórych względach na- 

j  przewyższa. Jeże li zaś mimo to nie 
w szystkie działy zdolne są czytelnika W 
równej mierze zadowolnić, to przyczyny te- 
g ) szukać należy — zdaniem referen ta —  
nie ty le  w redakcji pisma, k tó ra  swe za­
danie mimo trudnych  n ieraz w arunków  su­
miennie s rF I się spełnić, ile raczej w zbyt 
skromnej ilości współpracowników, czemn 
redakcja prawdopodobnie nie zawsze z a ra ­
dzić je s t w stanie. Szeregiem  życzeń za­
kończył referen t swoje spraw ozdanie, nad 
którem  ożywiona rozw inęła się dyskusja, i 
lecz z powoda spóźnionej pory musiano ją  
przerw ać i odłożyć ciąg dalszy do posie­
dzenia następnego. Z tej samej przyczyny 
spadł z porządku dziennego refera t w ybra- | 
nej ad, hoc komisji w spraw ie reform y e | 
gzaminów w stępnych ze szkół lądowych 
(referen t prof. K. Kunz).

N astępne posiedzenie Koła odbędzie się 
w sobotę dnia 14 b. m, o godzinie 6 w ie­
czorem w sali X L III, Collegium novum. 
Porządek  dzienny: 1. Narodowość zw ycię­
żonych, prof. W . Heck. 2. W spraw ie re ­
formy egzaminów wstępnych ze szkół ludo­
wych, referen t komisji prof. H. K unz. 3 
W niosai członków.

Z W ilły. W oda dzięki spłynięciu zatoru  
"md 'awnikam i, oraz powolnemu topnieniu 
śniegów w górach, jakkolw iek powoli, je ­
dnak system atycznie opada. Niebezpieczeń­
stwo ju ż  zupełnie minęło, a wody rozlane 
po w ybrzeżach spływ ają z powrotem do 
koryta, N a nizinach tylko i w kotlinach 
trzym a się dotąd woda. W czoraj wieczorem 
woemmiar w skazyw ał ju ż  D 80 cm. po nad 
0, różnica zatem  spadnięcia wody dosięgła 
dotąd 1 m etra.

Wi08na nie na ża rty  rozpoczyna swoje 
panowanie, jakkolw iek  do term inu oznaczo 
uogo przez uczonych astronomów b rak r 
je jeszcze dni kilkanaście. W  okolicach 
przedm iejskich, ja k  w Zakrzów ku, Ludwi- 
nowie, B lerzanow ie, Woli Duchowskiej i 
P iaskach roboty w ogrodach prowadzone są 
v całej swej pełni. W  inspektach rzadkie 
wka już dojrzewa a sa łatka kiełkuje na do 
bre. Maluczko a na targach  pojawią się tak  
upragnione dla naszych gpspoś nowalijki. 
M iazga tak  na drzewach, ja k  i krzewach w 
każdem niema1 miejscu je s t widoczną a w al­
cząca n a tu ra , niedługo odniesie zwycięztwo 
i drzewa okryje liściem.

Śniegi ua polach jnż zn ik ły , na łąkach 
zaś świeża kiełkująca traw k a  barw ą swą 
wyróżnia się od swych tow arzyszek. W kró 
tce w ykrzyknąć będziemy m o g li: „w iosna" 
i bawić się... w „zielone".

Przedstawienie amatorskie, jak ie  się 
odbyło wczoraj w Kasynie powszechnem, 
zgromadziło liczną publiczność pici obojga 
do sali. Z powodów jednak niezależnych
od jednego z panów amatorów, w miejsce 
wesołej fra szk i: „Trafiła kosa na kam ień", 
wypowiedział p. P . bez żadnego przygoto­
wania, bardzo poprawnie monolog z fran ­
cuskiego p. t . : „C ylinder". „Consilium
F acu lta tis"  J  A. F red ry  (syna), pobudziło 
publiczność do homerycznego śmiechu, za 
którym  w ślady sypały się po każdej n ie­
mal scenie huczne oklaski. Am atorzy w y ­
w iązali się ze swych ról zupełnie zadawal- 
niająco; a g ra  pana R., oraz pań: K , B. 
M., niczem nie ustępow ała artystom  z za­
wodu.

Jarm ark na konie sprow adził w dniu 
wczorajszym daleko więcej niż onegdaj pu­
bliczności. P rócz licznych obywateli z K ra­
kowskiego i Galicji, uw ijali się na ta rgu  
przybyli z K rólestw a i P iu s  obywatele
ziemscy. T arg  na konie był znacznie le ­
pszym, niż w dniu przedwczorajszym , a w 
połndnie nie rzadko słyszeć się dały odpo­
wiedzi kupców „sprzedany11, pomimo, że 
koni było 800. —  Tow arzystw o sportowe 
„G rabow nica" wyprzedało niemal wszystkie 
swoje konie, a z w ystawionych czternastu  
powozików, połowa również znalazła n a ­
bywców. Słowem, tak  kupcy jak  i k u p u ją­
cy zadowoleni są z tegorocznego ja r ­
marku.

Rewizja 8klepow zajmujących się sprze­
dażą materjałów  płynnych palnych, odbyła 
się w dniu wczorajszym w I. obwodzie 
m iasta. N iebezpieczeństw  nigdzie niezanwa- 
żono, w niektórych jednak  izraelickich skle 
pach znalazła komisja nieporządki, które 
prócz zaprotokołow ania, natychm iast usunąć 
poleciła.

W 8prawie porządku w mieście wnieśli 
liczni obywatele do m ag istra tu  prośby, o 
usunięcie resztek  zabytków  zimowych, przed­
staw iających się w postaci knp śniegu wraz 
ze śmieciami, a znajdujących się na w szy­
stkich niemal ulicach m iasta. P an  p rezy ­
dent przychylając się do tych próśb, polecił 
naczelnikowi miejscowej straży  ogniowej 
p. Eminowiczowi, w m iarę możności jak  
najspieszniej pozostałości te  usunąć.

Straż OgniOWa była w dniu wczorajszym 
po południu zajętą usuwaniem tynków, k tó ­
re w skutek wilgoci groziły  odpadnięciem 
w V i VI. szkole ludowej na Kazim ierzu. 
S traż  ogniowa przy tej pracy była czynną 
do godziny 5 wieczorem.

Za włóczęgostwo aresztow ała policja w 
dnin wczorajszym  24 osoby.

IlO Ameryki wybierał się w dnin wczo­
rajszym  niejaki Gajda, gdy jednak przy 
nim znaleziono legitym ację z nazwiskiem 
D ańcznaa, policja zm uszoną była sprawdzić, 
k tóre je s t praw dziwe nazwisko em igranta i 
cofnęła mniemanego Gajdę do miejsca p rzy ­
należy tości.

Krwawa bójka Na gospodzie p iekar­
skiej przy ulicy Długiej nr. 11, wszczęła 
się pomiędzy czeladzią p iekarską bójka, w 
której Józef Duszyk poniósł liczne obraże­
nia głowy, tw arzy i prawego boku. Awan­
turników  w żaden sposób nie można było 
uspokoić, zwłaszcza, że latające w powie­
trzu  kufle i krzesła uniemożliwiły przystęp  
do nich. Nadbiegła dopiero s traż  policyjna, 
położyła tamę bijatyce, a ekscesistów: F ra n ­
ciszka Jaw orskiego, Ja n a  Żurka, Kazim ie­
rza Iżyńskiego, Stanisław a Chęcińskiego, 
Ja n a  Nowaka i k rw ią broczącego Józefa 
DuBzyka aresztow ała.

R E P E R T U A R  

TEATRU K R A K O WS K I E G O :
C zw artek  12 marca. W ielkie bractwo, 

komedja w pięciu^ aktach T j j^ a  A leksandra 
hr. F red ry  (syna). ^  V C.

Sobota 14 czerwca. Na dochód R y s z a ^ a  
Ruszkowskiego : po raz pierwszy T e !ć, ko­
medja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i 
R yszarda Ruszkowskiego.

naczelny prezes W . K s. P oznańskiego i 
przewodniczący kom isji kolonizacyjuej. N o ­
m inacja ta  oznaczałaby wyraźnie zwycię 
stw o żywiołów katolicko-konserw atyw nych. 
Kanclerz C ap riv i zbliżył się widocznie do 
stronnictw a centrum , k tó re  praw dopodo 
bnie zgodzi się ua budow ę żądanych przez 
kanclerza sta tków  wojennych. M ożna sic 
spodziew ać nowych niespodzianek.

Berlin 12 m arca. Dom niem any m ini­
s te r  w yznań i ośw iaty h r. Z ed litz -T ru et-  
sch ler, m a uuż przeszłość polityczną. K s. 
B ism arck  ofiarował mu swego czasu po u- 
padku p. P u ttk am m era  tekę spraw  we­
w nętrznych.

B erlin  12 m arca. S fery urzędowe s ta ­
rają  się sk łon ić ks. B ism arcka do zrzecze­
nia się kandyda tu ry  na posła.

B e r l i n  12 m arca. N a  w niosek M an- 
teuffela uchwalił p arlam en t k red y t w wy­
sokości 2 miljony m arek , ja k o  pierwszą 
ratę  na budowę dwóch now ych pancern i­
ków.

B e r l i n  12 marca. P rzedstaw ioną w te a ­
trze L essinga sziukę W iktoryna "a rd o u  
p". t : „T herm idor" przyjęła publiczność 
dem onstracyjnie.

Paryż 12 m arca. P an  H e rb e ttc , am b a­
sador francuzki w Paryżu , oświadczył m i­
n is tro w i p R io o t, że niepraw dą jest, ja k o ­
by ro zm aw ia ł z ja k im b ą d ź  dziennikarzem  

spraw ie udziału  artystów  fraucuzKich w 
D erlińskiej w ystaw ie  sztuki

Paryż 12 m arca. N iek tóre dzienniki 
donoszą, że złożony w R zym ie chorobą 
książę N apoleon B onaparte  pojednał się 
już  ze swym synem księciem  W iktorem . 
N atom iast G a u ]ois o trzym uje, że uie p o ­
zwolił on naw et syna w puścić do swego 
pokoju.

Brnksela 10 m arca. N a zgrom adzeniu 
sekcji centrum  wypowiedział m in ister Ber- 
naert swe zdanie w spraw ie rewizji k o n ­
sty tucji. Co do spornego artykułu  47 p ra ­
gnie rząd in te resa  lewicy i prawicy pogo­
dzić, przez powiększenie liczby upraw nio ­
nych do głosowania do GOJ.000  a prawo 
wyborcze uczynić zależuem od zasiedzenia. 
D alej proponuje rząd proporcjonalna re 
prezentację stronnictw  w parlam encie, w 
R adach prowincjonalnych i gm innych a 
przy w yborach do senatu  u trzym uje uen- 
sus bez usnw ania w arunków  co do uzdol­
nienia. Senatorów  w ybierać m ają R ady 
prow incjonalne a królowi pragnie rząd 
przyznać praw o zawieszenia każdej przy­
jętej przez parlam ent ustaw y. P an  Ber- 
naert przyznał nadto , że należy także 
zm ienić a rty k u ł pierw szy konsty tucji, aby 
wolno było wcielić do Belgji państw o 
Congo. P rezes gabinetu  pragnie także, aby 
burm istrz  był zależny bezpośrednio od 
rządu, oraz aby Izbom  przyznano specjal­
ną opiekę.

Królowa, k tó ra  była zasłabła, m a się 
ju ż  lepiej.

R zym  12 m arca. P rezes gab inetu , m ar­
grab ia R ud in i ośw iadczył, że rząd  p rzy ­
wiązuje wielkie znaczenie do dobrych s to ­
sunków  z A u strją  i raczei ustąpi, aniżeli 
pozwoli na ich pogorszenie.

R z y m  12 m arca. S tan  zdrow ia księcia 
N apoleona już  się cokolwiek poprawił.

Belgrad 12 m arca Poseł R ibarae  wniósł 
w S kupczynie o zniesienie poselstw  se rb ­
skich w B ukareszcie i A tenach, a przy tej 
sposobności oświs dczył, że ligę bałkańską 
uważa za m rzonkę.

B e lg r a d  1*2 m arca. K ró l A leksander 
m a się w listopadzie b. r. udać d„ P e ­
tersburga, gdzie spo tka się zi księciem C zar­
nogórskim .

jHunstantynupol 12 marca. U trzym u­
ją  tu , że niebawem  zostanie zam ianowany 

I am basador tu reck i na dworze wiedeńskim . 
L iczba kandydatów  ua to stanowisko je s i 
bardzo znaczna. Najwięcej widoków ma 
podobno Aarifi basza, który je s t obecnie 
prezydentem  ottom ańskiej R ady stanu i 
piastow ał ju ż  różne inne wysokie orz. Ty 
(był także przez krótki czas w. wezyrem), 
a popierany je s t przez wielkiego wezyra. 
U chodzi on za człowieka wielce zacnego 
i uzdolnionego, a liczy blisko la t siedm -
i j A s i ą t  

K«

Wybory.
Grac 12 m arca. P rzy  wyborach ściślfj

szych zwyciężył p r o f e s o r  gim nazjalny H o
m ann, antysem ita, liberalnego kandy a 
p . C arneri. ...

T u te jsza Izb a  haodlowa wybrała libe­
ralnego p. Ludw ig. ,  , ,Leoben 12 m arca  T u te jsza  Izba  han ­
dlow a w ybrała liberalnego, P-. eez

Insbruck 12 m arca. W ie  Cy w łaśc i­
ciele  ziem scy  w T y  r o b  w y b ra ł' E b e ra ln y c h : 
b r. T e rla g o  i p. H ellv ieg l, o raz  d w ó ch  l i ­
be ra lnych  W łochów  pp.= C a m p i i D e- 
biaci.

W ie d e ń  12 marca. Przebieg rokowań 
co do traktatu uandlowego z Niemcam 
bardzo niepomyślny.

W ie d e ń  12 m arca. P an  H engelm uelle r 
wyjeżdża do B razylj:, w ch a rak te rze  n a d ­
zwyczajnego posła i pełnom ocnego m in istra  
A ustro-W ęgier.

P r e s z b u r g  12 m arca. L ó o  na małym 
D unaju zniszczył m ost pod R agendorf.

B e r l i n  !2  m arca. K om isja, k tórej 
przedstaw iono p ro jeu t ustaw y o użyciu 
funduszu corocznego, odby ła  onegdaj p ier­
wsze posiedzenie. D ziw iono się pow sze­
chnie, że rząd u  uie reprezentow ał m inU ter 
wyznań i ośw iaty , ty lko m in ister skarbu  
dr. M iquel.

Berlin 12 m arca. W  kołach dobrze 
poinform ow anych u trzym ują, że cesarz za­
tw ierdził ju ż  dym .sję d ra  G osslera ze sta ­
now iska m in istra  w vznań i ośw iaty. Jego 
następcą m a zostać hr. Z ed litz-T ruetseh ler,

o n sta n ty n o p o 1 12 m arca. A m basa­
dor niem iecki zwnienil z rządem  tu tejszym  
ratyfikacje fc ie l^ k o -tu re c k ie g o  trak ta tu
hand low ego . .

G la s g o w  12 marca. W  jednej z tu te j­
szych f a b r y k  żelaza, eksplodow ał k o n ­
densator. W ielka liczba osób s trac iła  ży­
cie lnb odniosła ciężkie rany .

N o w y  J o r k  12 m arca. T u te js i żydzi
rozpuścili pogłoskę, że pojaw iła się (u 
E ste ra  Solymossi z T isza  E s  z’, ar, k tórej 
zniknięcie w roku  1882 przypisyw ano ży­
dom, co było pow odem  głośnego procesu. 
Interesow ana k ob ie ta  u trzym uje, że nie n a­
zywa się E s te ra  S o ly m o ssi, lecz Róża 
K ohłm eyer.

Wiedeń 12 m arca. U sposobien ie giełdy 
^  A kcje kredytow e 808 25, A kcjemdłe.

L aenderbauku  220 80, R e n ta  zło ta  104-75 
R en ta  m ajow a 9 2 '2 7 . ’

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wleoeń U  marca 2 go da. 30 min. po połudain.

„  s  papier op.
•{ -p srebru. „
,2 |  4%  nłota.

°  6c,'0 pa. nie, 
Akc. ban. AW..

„ kredytowe 
L ondyn. . .  
I.aooleony 
D d ita ty . . .  
Marki . . . .
6%  Len. w pap.
4%  * »
Losy prom. w

ib . et. sir. ot. •

92 20 Obi. ind. gal.. — —
92 20 4*/i%  ° bl- Pt)i-

110 30 kraj. galic. . — —
101 96 6%  Last. Bas. g.
938 __ Zf..kr. z. 36-1. — —
308 50 41/1%  Listy zaj.
114 95 Banku kr. g.. — —

9 12l/s Akc. Lauder1-).. •221 30
5 41 kol.Kar.-L 213 37

56 40 „ „ lw.-czaz. 235 —
101 20 B 3 połu-lu.„ 129 75
104 90 S ab ie ................. 135 12
139 50 Srebra ............. — **—

Usposobienie giołdy: słabe.

Berlin U  marca.

Bank. austr., . 
K rćtk i W iedeń 
Banku >ty ros.. 
6X  L iu Bas. poi.

177 16 
176 95
239 45 

74 60

4 °/0 Lis. lik. poi. 
Ak. kol.K ar. L.

.iustr. kred. 
Ultimo Ruble .

72 40 
94 0 

174 62 
239 50

Wszelkie papiery war­
tościowe, baukn. zasjr. irnon. kupuje 
i sprzedaje pod najkorzystiiiejsz. warunkami FILII t  (. U H L  GAL. U  H » 15/ Krakowie, Rynek 1.30.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.



CH
US

TKI
, C

HU
STE

CZ
KI 

naj
roz

ma
itsz

e, 
PLE

DY 
mu

zkie
 o

trzy
ma

ł w 
wie

lkim
 

wyb
orz

e 
i po

leca
 K

AZI
MIE

RZ 
NIE

SIO
ŁOW

SK
I K

rak
ów

, S
uki

enn
ice

 if. 
24 

i 25
. C

en
y 

ba
rd

zo
 

ni
zk

ie
.

KURJER POLSKI, dnia 12 marca 1891 r. Nr. 70.

DRO BNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu awykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po

ogłoszenia 25 cnt.
k aw aler,

5 cnt. — Minimum ceny 

H a n k a  1 w y c h o w a n i e .

I f l l f P i i  P°sznlcuJe p raw n ik  z Ii-go 
W J R L J I  ro k n ; może też ndzielaó lekcji 
gin .e ty k i salonowej. Wiadomość w  d ru ­
k a m i W ł. L. A uczyca pod W. G.

Student z ki. VIII. S iła
w lk t lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie j a  dole. 209(6-6)

I o l f r i o  angielskiego i francnzkiego 
L.01% JO  języka . Wiadomość p rzy  ul. 
Florjańsktej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

P o s a d y  i p ra o e .
P l f n n n m  42 la t  licz -’ w ykształcony , 
L K U r U I N  p rak tyczny  w  w szelkiej ga­
łęzi gospodarstw a rolniczego tn  1 W. 
Ks. Poznańskiem, poszukuje dla n ieprze­
w idzianych okoliczności za  nm larkow a- 
nem w ynagrodzeniem  posady. A d res: E- 
konom 3642, post.-rest. Podgórz per Kra- 
ków .

Administrator tucjl, poszukuje 
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w administracji „K urjera  Polskiego*.

Subjekt handlowy, p0siada
jacy  chlubne św iadectw a, poszukuje po­
sady w  handlu korzennym . Ł askaw e o- 
fe r ty  przyjm uje pod adresem  B. T W ie­
lopole, Nr. 10, p a rte r . - '6(2-71

Doniesienia rozmaite.
Gig angielski praw ie now y do 
sprzedania . 40 , Nowa Wieś, Łobzów.

265(2-")

Cytra i Violoncelaa„“ ?f:
sk ładzie  fo rtep tanów  B. G abryelskiej. 
K raków , Rynek, K rzysztofory. •254(6-;')

Ekspedytorka i telegra | w-f,lrftl
f i e ł l / 9  zdolna do samodzielnego p ro-1 
1 1 9 L n u  wadzenia urzędu skombinowa- 
uego, jakoteż w  danym razie udzielania 
lekcyj przedmiotów szkolnych, poszuku­
je natychmiast umieszczenia. Zgłoszenia 
pod adresem: A. J. 15, poste - restante 
Kruków.

Zdrowe obiady i kolacja
poleca po cenach „m iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez długie la ta  p e łr t ł  obowią­
zk i w  najznaczniejszych domach obyw a­
telsk ich . Teofil Jaźwicki, ul. Szp ita lna  22, 
II. Oficyna.

Lokale.
Dwa pokoje,

Iwnica są do w ynajęc ia  od i-go kw ietn ia , 
p rzy  nlicy Czarnow iejskiej 1. 1. naprze-

PIERWSZE
Przedsiębiorstwo sportowe

iadoiność n stróża, 

dnże frontow e na 
zDwa pokoje drugiem p ię trze  

posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  ul. 
Szew skiej 1 4 są do w ynajęcia  każdego 
ozasn, w idzieć można codziennie od 10
bu 12.

t t B H Z  j r O H T K T T t ł B K T O  J I  ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupąje tutki (ff-lzy) NIE KLEJONE z fabryki

S. WljERUSZ - NIEMOjJOWSKIEGO
Lwów — T eatra lna  3. Kraków — Sukiennice 28.

O e n . y  b a r d s o  n l a J s l e .

100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od­

biorze 5000 koszta|tra asportu ponosi fabryka. 1078(180-183)

i

Główny magazyn bron'
I W SZELKICH EBZYBOKÓW M YŚLIW SKICH

Bolesława Glinieckiego
w  K R A K O W I E ,

posiada na sk ładzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 

Smith-Wesson, M ercenier, Galand, Kobold, H amerless 1 w ielu  innych z p ie r­
w szorzędnych fab ryk  po cenach najumiarkowańszyoh, w ykończonych z n a j­
lepszego m aterja łn , należycie ostrzelanych i zaopatrzonych m arką rządow ą.

Oprócz tego polecam:
Stućoe I pistolety tarozowe I pojedynkowe, Rspertjerki 6-clo strzałowe, Pa­
trony rewolwerowe stućeoue w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i galan- Q  

teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre .019
Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska.

po cenach zadziwiająco tanich. ^

Dział I.Koniewierzchowei zaprzęgowe.

Dział II. Fabryka powozów, faelonów,
wózków i sani.

Dział III. Fabryka rymarsko-siodlarska.

Zamówienia na kompletne ekwipaże, wykonywane w ciągu
trzech miesięcy.

Fabryka przyjmuje także powozy i uprzęże do reperacji.

W *  Podczas jarmarku w Krako­
wie rozpoczynającego się d. 10 marca 
br. będą wystawione na sprzedaż w wy­
najętej na ten cel części ujeżdżalni, w któ­
rej się jarmark odbywa: kompletne ekwi­
paże, jakoteż osobno konie (cugowe, jn- 
kiery trenowane, poneye, wierzchowe 
itd.), kilkanaście wózków i faetonów, u- 
przęże na konie.

Zamówienia wszelkie 
dzące w zakres przedsiębiorstwa,

1

§1157(7 ?,

W O D Y  S Z C Z A W N I C K I E J !
2jE  Z D R O J Ó W

Józefiny, Magdaleny, 
Szczepana i Walerji

| już rozpoczętą została i można takową nabywać na za­
mówienia u H enryka Mattoniego w Wiedniu, albo za po­
średnictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 
składu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączu, 
także, w Krakowie u K. W iszniewskiego aptek? pod 
gwiazdą, J . Weutzla, J  Gloldwassera, —  Tarnowie u | 
N. Traum a —  we Lwowie u W iktora Groldbauma i E. 
Mendrockowicza — w W arszawie u D ra T. Heinricha, 
H. Kucharzewskiego, apteka Sukc. Karola Lilpopa i ] 

Edwarda T rentłer, — i Leonardna Ziemióskiego.

XARXAJO 1198(1 61O

Z a k ła d /a  Z d r ó j  o w e g o
Szczawnicy.w

J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
ró g  n lic y  G ro d zk ie j i P o se lsk ie j.

Skład płócien i belizny stołowej
oraz

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j .
Poleca dla p a n ó w :

W szelka bieliznę m ęzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ee- (/, 
nach najprzystępniejszych. Koszulo po 1 5 0 , l -80, 2*--, 2'25 '2  50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, ch .stki, rękawiczki zimowe i t. p 

Przy większym zakupnie rabat.

wcho-
pizyj-

Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  TOMÓW

najlepszych, utworów piśmiennictwa polskiego:

mowane bęć, jarmarku.

o p. Nowesloło koło S try ja  w y sy ła  Ma­
sło św ieże nlesolone w 4 k llogr. paczkach 
po 4 z łr . 70 cnt franko K raków  1 okolice.

C. K. AUSTBJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W ł'C I- Ą .< 3 -  Z  R O Z K Ł A D U  U - A - Z ID IT

ważny od 1 października 1890 r
Odjazd z Krakowa (P o d g ó rza ):

6-1S rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­
wa (kolej Karola Ludwiki.)

4*36 „ (pociąg m szauy Nr. 354) z Pod- do (Jśw.ęcima,
góra-Płaszowa Wiednia.

• ‘60 ,  (pociąg mięszauy Nr, 364; i  Pod-
górza-Bonarki

2433) z Kia-
górza-Bonarki 

9‘— rano (pociąg mięszany Nr.
kowa (kolej Północna)

(L87 ,  pociąg osobor.j Nr. 812) z Podgó-
rza-Płaszowa 

9.69 „  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
ria-Bonarki

2-06;popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra- 
kowa (kolei Północna)

2*44 ,  (pocif g mięszauy Nr. 366) z Podgó-
rza-Pła&zuwa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bouarki

ł-55wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 
. o t .  (kolej Północna)

7.82 „ (pociąg osobowy Nr. SIS) i  Podgó-
rza-Płaszowu 

7.66 „  (pociąg osobowy Nr. 818) Z Podgó­
rza- bonarki

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, VVie 
dnia, N. S ą ^ a  
Orłowa, Chyr >- 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącz-. 

Cbyrowa, 
Stryja.

10-35

10-37

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żye ca.

Odjazd z T arnow a:
P46 rano 'pociąg mieszany Nr. 464) do Orłowa, Suchy, Żywca, 

(pociąg osobuwy Nr. 420) do Cbyrowa, Stryja.9*64 „  (pociąg Os< ow  Nr. 420) t
i‘8»popor. odąg osobowy Nr. 418) 

Chyrowa, Stryja.
do Órłowa, Now. Sącza,

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6-42 rauo (p. o. Ni. 317) do Podgórza-Bonarki
5-66 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „  (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza Bonarki
(pociąg mięszany Nr, 353) do Pod­
górza- Płaszowa
(pociąg mięszany Nr. 2484) do Kra­
kowa i, kolej Północna)

3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- z Zwardonia, 
gória-Bonarki Bielska,

4-03 „ (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra- Żywca, Stryja,
kowa (kolej Północna) Chyrowa,

4-13 „  (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orło ,va,
górza-Płaszowa Nowego sączą.

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-
górza-Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­
górza- Płaszowa 

9-38 „ (uociąz pospieszny Nr. 21 do Kra­
kowa (k. Karola Ludwika)

z Oświęcima.

Rozkłady jazdy w
i' 24(62-?)

Przyjazd do T arnow a:
12-16 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa.
11'12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 4 :s) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 

Chyrowa.
7'40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyro wa 

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
lub-ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych

u konduktorów.

Zaraz do sprzedania
MEBLE

w d o b r y m  s t a n i e

szkło i porcelana
i różne sprzęty domowe.

W iadom ość codziennie między 
10-tą  a 1-szą przy  ul. K arm elickiej 
N r. 40  I. p ię tro . i t 6i (i -2)

i A h ć i A A A A ó M A A l I
I  Przy wdowie na wsi za
I  mieszkałej, znajdzie utrzyma- 
4  nie jako towarzyszka

j  osoba w średnim wieku *
g inteligentna. Zgłoszenia pod 0  

g  adr.: W dowa W. M. poczta 4

g Michałowice (Koniora) wg
g  Król. P o l s .  1139(3-3) 0

B najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego: g
^  P o w ie ś c i ,  p o ez je , d r i  m a ta , p o d r ó ż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a  ^ 

lekkiej i p o w a żn ie jsz e j  treśc i  
W  K r a s iń s k i e g o ,  S ło w a c k ie g o ,  W o jn a r o w s k ie j ,  G o r d o n a ,  ^  
ł a  iM p id o n a . Z ie l iń s k ie g o ,  T h a c k e r a y a ,  M in a s o w ic z a ,
^  * H a lm a ,  N ie m c e w ic z a  e tc .,

■  chcąo u ła tw ić  sprzedaż hurtow ną, ofiaruję zupełnie nowe egzem plarze s~
v  lO  Marek.
g  (Cena sklepow a wynosi około 7 Marek). i()80;.3 3)

Zamówienia upraszam  w p r o s t  z dołącz nlem kw o ty  pod adre :m:

V S. Gertsmann’s Verlag
™  in  B e rlin  W . K eg en ten s tr . 20

Księgarzom, nabywajęcym większę naraz liczoę egzemplarzy j
udzielam rabat.

Zawiii lcmiouie dla

♦ 
♦ 
♦ 
♦
<»

* 
♦

nmie^zezenia. Zgłoszenia J  
do Administracji „K urjera J  

J  Polskiego 1 pod literami A. B. J  
♦ 1. 159. 1137(2-3) J

M *  t M r i 8 » M § M I  M M 6 8 N *

i  i s i & m m .  :

‘ KORZE NI  I WI N*
•  w  pełnem ruchu, w  jednej z głów nych •  
“  ulir K rakow a, od la t  20-tu  istn ieją- g  
^  cy, jes t z powodu słauości w łaści- s
8  cielą pad korzystnem i w arunkam i

do odstąpienia. 5
S  Objaśnień udzieli listow nie „F. g  
S  Brnne Hahn w Krakowie. iU 4(a-6) #

Sprzedaż nałtj i lamp
i innych artykułów, służących do oświetle­
nia, uskutecznia stary weteran z r. 183 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław ­
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nić- 
może stcrzec dać sobie rady, więc poleca 
i--, anownej publiczności swój towar, spodzie 
wając się łaskawego z jej strony poparcia 
Tym sposobem możua przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu, Towar jest w najlepszym ga­
tunku i po nizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Wielebnego Oucbawieńslwa
i P, T. Publiczności.

Skład główny 
w księgarni 3 ey fart a I Czajkowskiego

O rgan y, fish arm on je,j 
arystony, harmoniki rę-j 
czne, słowem wszystkiej 
tak miechowe, jak i korb­
kowe instrumenty, n a­

p r a w i a  i przerabia.
Stefan Grudziński, Organmialrzi 

(3-6) ul. Długa 113

W Kuchni Polskiej
' kawi arnii

U l .  ś w .  A n n y  5 ,
można dostać codziennie św ieżych, 
zdrow ych, smacznych i na maśle 
przyrządzonych pot -aw, o-az dobrej 
k aw y  i herbaty . Dla Panów Abonen­
tów znaczny procent, oraz w ybór 

z cennika. J 142(2-4)

Józef Bielawski.

i ? ,

; ! J  ^    a
I i ! od 1 kw ietnia r. b.

r e s ta u ra c ja ^
z własnym kon ensem, sk ła ­
dająca się z 9 pokoi, kuchni y  

i piwnicy. 1144(3 -6)
Wiadomość w domu przy 

ul. W arszawskiej 1. or. 4, 
w parterze u właścielki.

„On i O n i11
Nowelle fe0 8 (li- ii)

W a l e r j i  S o l e c k i e j
z przedmową

HenryKa S ienkiew icz,
Cena złr. z przesyłką 1 3

Treść Jej dziecko. — Kraseńka. -■ r ó ­
żowy pokój. — Amor. — Moje pierws ■ ia- 
mówienie. — Horodyszczs.

(18 arkuszy druku).

I)o nabycia wc wszystkich 
księgarniach.

Dla amatorów!
W l i a i t d l u

§. W. NEEMGJOWfiKIEGO
S u l u e x  . u x n e  1 .  £ 2 8

je s t do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

134 76 
66 26 

9 08 
1 39

92 — 
104 40 
92 70

103 — 
68 -  

100 50

97 50

Jądąią

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 11 marca.

W a lu ty .
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie..........................................
20-to frankówka a i n a ..........................
Bubel srebrny obrączkow y.....................

Obligi.
Za 100 fi.  wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa reuta papierowa.
Galicyjskie obligacje indemnisacyjne . ■

gal. Oblig. propinacyjne 2«-letnie 
galicyjska pożyczka krajowa . . .

1*4 % » » ,  • • .
S% Oblig. komun. gal. Banku krajowego, 
tjg Listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w. 

oprócz kap. bież. w rublach i kop. .
L is ty  to o la u m t i  d łu żne .

Za 100 fl. im. wart. oprócz knponn bież.
4-^ % ga,u Banku krajowego . . .  9S 70

g i% n Tow. kr. z. we Lw. niecąc. 97 50
* 4 *  ,  * , * 1  let. 95 26
„ u , , ,  » 56 let. 95’ —
3 .  » 99 80 100 2
^  5yC „ Banku hipot. we Lw. prem. 108 80 109 40
« v uiepr. 100 80 101 40
■4 1, v ,  . 98 20 98 90

Zakł. kred. ziem. *  Krak. 86 le t  100 — 101 50

135 5 
66 60 

9 16
1 47

92 GC 
106 20
98 20 

105 —
99 — 

101 60

98 60

99 20 
98 50

6 #  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likvńd. ' . 

5 #  Listy dłużne^ Zale, kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

6%  Listy zast Tow. kred, zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A z-, 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop....................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuj onu bieżącego

Kolei Karola-Lodwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „  200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Lvsy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. .

„ węg-ei. „ n • •
» włosk. „ „ ■ .

Bazylika B u d . - P e s z t .....................

Wledsń 10 marca.

Obligi długu państwa.
&!v>% Renta papierowa 
4a/ioX » sr Dina .

plącą

59 — 

62 —

100  —

213 — 
•235 
305 —

92 06 
92 05

żądają

62 -  

54 —

101 —

213
236
308

22 — 23 —
26 — 27 —
18 60 19 2(
12 60 13 20
13 — 14 —
7 — 7 60

92 25 
92 26

i%  Renta austr. z ło ta .....................
„ papier, nieopodatkow. . 

3 #  Losy z r. 1854 po 250 ra. k. . 
4#  » |  1860 „ 600 złr.

« „ 1860 ,  100 „
,  1864 „ 100 „

h% Renta węg. papierowa . . .
.  > złota..........................

41/2 % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
b% Galicyjskie indem. 10#  podat. 

Gal. poż. kraj. z r. 1883. .
u - . » * .* • « ? * .  .

4M gal. Obligacje propinacyjne. . 

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. Banku. • • 130 złr.
Credit Anst. dla han. i prz. 60 „
Credit-Bank w ęgierski. * 200 „
Oest. LŁnderbank . . .  200 B
Austr.-węg. Bank. . . .  600 „
U nionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny .  .  140 „

Wied. Bankverein . . . 1 0 0  „

Akcje kolei,
aliOld-Fiume . . .  200 złr. b% 
Ferdynanda Północ . 1060 „ ,

płacą łądąją
110 40 110 6'-
10! 90 102 10
131 60 162 5
139 30 138 00
148 — 149
180 25 181 25

101 10 101 30
104 7 b 104 96
115 6 113 66

'.04 5 105 80
99 - — —

99 — — —

93 — 93 5(

166 75 167 85
307 25 807 7.
350 76 351 75
220 80 221 30
987 — 991 ___

247 76 247 25
159 — 160 ___

118 — 118 40

202 203
2795 2806

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. b% 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 44^
Lwow.-Czerń.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Suaats -Eisenb.-Ges„ll. 200 „ b% 
Sfidbahn (Lombardy). °00 „ „
Węg- gal. Łupkowska 200 „ ,

„ Nord-Ost. . . 200 n „

L isty  eastawne.
i%  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4Va % n „ papier. 60 lat
3% Prem. Boden-Credit Allg. . . 
6 ^  Zakł. .redyt. # 36 „
4%  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5X  n n n r n

,  66-letn.
» Z u n 41 n

41/2 % Ti * B fl 62
4 1/ 2  X  Gal. Banku kraj. . 61 y2 lat 
5 ^  , b hipot. „ prem.
b% ,  n Ty 40 lat
4 1/ 2  X  Bank austr.-węgierak. w. a.

Bank ausf.-węgiersk. w. a. . 
4%  Węg. Banku hip. p rem .. . •

P riorytety kole*
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. .
Cal. Kar. Luu. 1881 300 złr.

* „ 1890 300 „ 4*
Ke_zyc.-Oderb. 1879 200 „ 54^

pl :ą 1 żądają
'2)3 oO 
174 5 
234 50 
200 25 
2)6 25 
129 60 
195. 0 
197 —

214 -  
175 5< 
235 60 
271 26 
246 76 
130 — 
200 —  

19 60

112 75113 76 
100 60 101 20 
09 26 109 75 

100 — 101 —
97 76 98 —szjzz
96 60 -------

100 — 100 50
98 75 99 2 

109 — 109 50
101 — 101 60 
101 .0 10V 90
99 70 100 10 

U2 0 L13 20

101 40 
99 70 
96 -  
95 —

102 10 
100 20 
96 50 
95 50

Lwow. Cferu. opodat. 300 złr.
„ nieopd. „

Siedmiogrodz. I. . . ‘200 „
Staatseisenbahu . . .  500 fr.
Sfidbahn (Lombardy). 500 fr.

„ „ złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „ 

P  „ „ II Em. 200 „
„  Nordost. . . . 300 „

n ,  złotem 200 „

Losy.
b% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Prem; owe W.sdeóskie . . „

Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytow e...............................„
lusbruku.
Krakowskie.......................... ......
Ofuer (miasta Budy) . „
Czerw. Krzyża austrjackie „

.  ,  węgierskie „
Rudolfa.................................. ......
Salzburskie.......................... ......
St. G en o is .......................... ......
Stanisławowskie . . • • n

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

p lącą żą d a ją
4 % 8 t — 81 5

91 — 91
5* — — — —

— — _

a* 154 6 (55 60
5X 118 — 118 60

n 102 — 103 50
V 10- — 102 .-.o

100 80 101 0
li 116 — — —

100 121 122 50
100 148 75 149 25
100 139 0 140 —
400' 37 0 37 20

5 7 — 7 60
100 184 25 185 2
20 23 5 24 2
20 22 — 23 _
40 57 75 58 75
10 18 60 19 _
5 12 75 13 25

10 20 — 20 60
20 26 — 27
42 61 25 62 25
20 26 — 27 —

6 42 5 44
9 12 9 13

Lnperjały ro sy jsk ie .....................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 marek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

płacą I ządaj:i

Lwów 10 marca.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4X  B B B B B
4 *  „ 56-letn.
4% b 41-letu.
4X  B 62-letu.
47 2 #  Banku kraj. gai.c. 51-letc, 
b%  Obligi kom. Bauku kraj. gal. 
5 ^  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 
47a0/o Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawr 10 merc-. 

5% Listy zastawne I ser.
fl B B ^  fl • •

4% Listy likwidacyjne . . .
5%  n warszawskie I ser.

* ,  « HI ,
IV „

11 48l U  63
56 53 60

134 50 135 —

305 —

97 70 
95 10 
95 60 
99 76
98 65 

100 60 
104 5
98 30

rub.kop.

308 -

98 10
95 JjJi
96 20

100  35
99

101 
105
99

36 
3 J 
to

l O 80 
10 1 4 1 
9 3 20 

10 )
1 .0 _  
99 65

Wydawca I redaktor naczelay: t iu f Orłowski, Druk. Wł. L. Anczyea I Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


